Poniedziałek 


Warszawa, 20 sz eżkiy 1948 r. 


Dziś 6 síron 


Polska-Szwecja w wioślarstwie 4:2 


WĘGRAMI NA TRZECH FRONTACH: 


w Warszawie 2:6, w Budapeszcie 0:8, w Łodzi 1:0- 
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atamk arz 


Baiogè N 
lewy obrońca 


Trzy próby naszego piłkarstwa w trzech spofkamiach z Węgrami 
mamy poza sobą, Przeciwnik był znakomity į jako egzaminator ma- | 
dor surowy. W Warszawie nasza reprezentacja Å przegrała 2%, 

w Budapeszcie nasza reprezentacja B została rozśromiona 0:8! Je- 

dymy i doprawdy pocieszający wynik dało spotkanie reprezentacji ne- 

szych juniorów. Pokoaałi oni mocną reprezentację juniorów węgice- 

skich w soboię w Łodzi 1:0. A więc tylko nasz narybek miał coć de 
powiedzenia — seniorzy doznali pogromu. W tym smutaym i cyłrowo | 
katastrolninym bilansie jedyny jasny promyk — to nadzieja, że mo- | 
Że z szeregów naszej piłkarskiej młodzieży wykrzesamy wreszcie nfo- | 
zadłago taki zespół narodowy, który. mamy ambicję a mieć i który | 
możemy mieś, by stawać do walki z każdym mocniejszym przeciw- ~|, 
nikiem, jak równy z równym. . <.. TRITA, i Lr | 
Dziś tak nie jest. Jeśli mieliśmy złu: i p 
dzenia — te chyba rozwiały się one, tchnienie ulgi dak juniorzy — wes-, 
ostatecznie pod uderzeniem piłkarzy tchnienie ulgi i powiedzielibyśmy że 
węgierskich Być może, było jeszcze nawet uśmiech — może niedalekiej i 
do wczoraj wielu łudzących się na- przyszłości. | 
szą piłkarską „klasą”. Ostrzeżenie z, Dwa ostre cięcia może będą miały 


Pomoc ka w 


Zakarias 
lewa pomoc pr. 


Egreosi 
skrzydło 


opałach. Z lewej Waśko, Ë z prawej Parpan przyglądają się 


Kopenhagi było raczej zbagatelizowa- 
ne. wszak na upartego istnizły acgu- 


tę dobrą st h źmi ię t : 4 r A SSE 
g R E pa NES walce Szczurka z dwoma napastnikami węgierskimi. 


Beoak 
mapadu © 


Teh M 
iewe aukrzydło 


Midegkuty 


pe. łącznik śr. lewy łączn. 

Nasz korespondent W, Wieromiej telefonuje z Budapesztu: 

Nawet najwięksi pesymiści nie przypuszczali, że druga reprezenta- 
cja Polski ulegnie Węgrom w Budapeszcie w tak wysokim stosunku. 
A jednak przegraliśmy 0:8! Bagaż naładowany 8 bramkami, z jakim 
w poniedziałek odleca do kraju nasi piłkarze nie upoważnia nas ab- 
solutnie do szukania pojedyńczych sprawców przykrej porażki. 


| Cała drużyna grała słabo. Na tłe szyb- 
kich, dobrze wyszkolonych technicznie 
i taktycznie piłkarzy węgierskich wypa- 


szybko potrafił objąć posterunek na le- 
wym skrzydle. Niestety, zawodnik ten, 


OWI: 


„| dliśmy. bardzo mizemie. _Przęgraliśmy | podobnie jak: Łącz, nie wiele jeszcze 
„| większość pojedynków, w których decy- 


umie ze sztuki piłkarskiej i dlatego gra 
dował lepszy start do piłki, biegaliśmy | jego poparta newet pracowitością ' hyła 
bezradni, gdy Węgrzy przeprowadzali na ogół mało skuteczna. Jedynie Kra- 
akcję ofensywną i wreszcie wskutek tre- l sówka potrafił wywiązać się ze swego z8- 
my i braku zaufania do własnych sił nie dania. Brak jednak wyrażnej wspólpra- 
potrafiliśmy nawet wykorzystać w spo- cy w linii ataku uniemożliwiał Krasów- 
sób skuteczny kilku dogodnych sytuacji ce wykazanie swych możliwości. 


pedbramkowych. 
PRZEBIEG SPOTKANIA 


TYLKO AMBICJA | Już po pierwszych uderzeniach piiki 


Jednotka Uolski aawa Kanioni iE Onia budapeszteńska nabiera zaufa- 


rez ostro do roboty. Nigdy nie jest za 
późno. 

Na inym miejscu dajemy opisy 
pogromu w Budapeszcie i zwycięstwa 
naszych juniorów w Łodzi — przeno- 
simy. się teraz ma stadion W P. w 
Warszawie, na mecz o niewątpliwie 
zasadniczym ciężarze gatunkowym. 
Zmierzyły się tu bowiem najlepsze je 
denastki obu krajów, gdyż mimo. 
wszystko skład drużyny węgierskiej, | 
i przysłanei do Warszawy, był silniej- i 
szy od tego, który walczył w Buda- 
peszcie i podobnie—nasza reprezenta 


menty łagodzące, bo zdaje się, że ma- 
my już taką naturę, że nie lubimy się 
przyznawać, że czegoś tam nie umie- 
my, że w czymś tam nie cełujemy. 


ZŁUDZENIA PRYSŁY 

Niestety, w piłce nożnej mieliśmy 
ostatnio „wielkie pranie”, które, mi- 
mo wszystkich ambicji i miekiedy (przy 
znajmy się!) zakłamań — dowiodło, 
że ani dyskusjami, ani sporami, aní 
rozważaniami „czołowej” naszej pozy 
cji w piłkarstwie europejskim nie o- 


o | beja, która walczyła na stadionie WP 
radycje usuńmy do lamusa, SEENE najlepszą, jak się wydaje, jede- 
egzaltujmy się wspominając — jak to; 


m i jaką możem stawić. 
ongiś bywało. Spójrzmy trzeźwo T a yj zk EK 


jak jest i co właściwie w piłkarstwie CZY TO JEST WSZYSTKO, 

reprezentujemy? Zdaje się, że niewie-, NA CO NAS STAĆ? 

le. W każdym razie dużo mniej, niż; Napisaliśmy — jak się wydaje —! 

nam się wydaje. gdyż trudno zrozumieć, aby reprezen- 
To nie są słowa nadmiernej gory- | tacja Folski, nazwana teamem A, mo- 

czy, spowodowane klęskami w Buda- > mieć takie luki, jakie obserwowa- 

peszcie i Warszawie. Piszemy je na my u niej w niedzielę, 19 bm. w 


zimńcjjdłasając ię jak najóbiektyw-| Warszawie. Luki te były tak rażące, 


niej ocenić obecną sytuację. Leży oto | że opał darter ioaad la; 
' anawiając się, czy istotnie w 


przed nami sprawozdanie z przebiegu | Iski 7 yć : 
meczu w BudzpERGIE Miny jeszcze P9 RA piłkarstwie nie ma już lep- 
w oczach przebieg spotkania w .War- sorg skrzydłowych, lepszych pomoc- 
szawie. Cóż można mieć za wytłluma- ników (bocznych) i lepszych  obroń-. 
i jwniksbył wyjątkowo SY T ENI 
a e e A EN 
przebieg obu meczów. Sygnalizuje mi a ERSAN którzy odj «JEZ 
nam tak olbrzymią przewagę, że tru- już bylt wystaRzcA a miedzącazodo- 
dno jest znależć słowa jakiejkolwiek | WYS "saa w aii ain a Ta 
obrony, czy wytłumaczenia. Wes- (Dokończenie na str. 2-ej) 


Znów iaden Werer nie 

kryty- Scusza oddał przed 

sekundą strzał, nu szczę 

cie przeniósł. Nadbiexaiu 

zbyt późno Barwiński (2. g 

łewej) i Szczurek (z pra 
wej). 


Bramki naszej brynią już nawet napastnicy! Widzimy na zdjęciu jak Kohut 
(z prawej) nadbiega. cby przejąć podanie Szuszy, który był szybszy od Par- 
pana. W tyle czai się „maszynka“ Egressi, z lewej nadbiega Barwiński. 


Statystyka meczu warszawskiego 


meczu 5 
Polacy 3 


Spalonych było w czasie 
(wszystkie przed przerwą), 
ęgrzy 2. 

„Faulowano 25 razy, z tego 12 przed 
przerwą; do przerwy obie strony po 6 
(z Polaków Parpan aż trzykrotnie 2- 
winił, Po przerwie Węgrzy 8 (3 fauie 
na Kohucie), Polacy faulowali 5-cio- 
krotnie. 


Rak było: 9, do przerwy 2:2, po pau- 


zie Polacy 4, Węgrzy 1. 


Podań do bramkarza: Węgrzy 5, Po- 


lacy 1. 
Interwencje bramkarzy (niekoniecznie 
przy strzałach): Węgier (Grositsy 1? 


(raz nogą), Polak (Zanik) 12 nie licząc 
bramek. 

Auty bramkowe: 11 (z tego 9 po na- 
szej stronie), nie wiiczając strzałów 
na aut. 


Auty boczne: 54, do przerwy tylko 
21, Polacy wybili plikę ne aut 32 a- 
zy, Węgrzy 22. 

Strzałów na bramkę oddał atak wą- 
gierski 31 (20 w aut, 2 popizeczki), 


polski 15 (6 w aut). 


sła do gry wiele ambicji i poświęcenia. 


i nia do swej reprezeniacji, która od razu 


| Nie zawsze jednak o wyniku meczu de. : pe odu. stnezalńy Ułczowo AE: 


cydują wymienione walory, zwłaszcząg „p jąc Polski: oan] e liwi 
| gdy przeciwnik potrafi niedopućcić do Kronen i 


ńę pilkarzy. 
chaotycznego sposobu , 


narzucenia mu 
gry. Węgrzy wygrali najzupełniej zasłu- | 


kwestionować wysokość 


W 18 min. bramkarz polski kapituluje 
po raz pierwszy. Silny i precyzyjny strzał 
Sandora grzęźnie w siatce. Węgrzy gra . 
jąc z wiatrem nie bawią się w zawiłe 


żenie. Można 
łupu bramkowego, który gospodarze pa. 
rokrotnie powiększyli wskutek błędów 
popełnionych przez, naszych bramkarzy. kombinacje, lecz strzelają z daleka. w 
W zespole polskim „słabe grała para oh- minutę po uzyskaniu prowadzenia Koc- 
rońców. Ale czy tylko ona? Również ij ais unieszczą piłkę w rogu polskiej bram 
pomocnicy nie umieli poradzić sobie z! ki. 2 : 0. W 30 min. ten sam zawodnik 
przeciwnikiem i - niejednokrotne ME podwyższa wynik do 3:0, a w 44 Sandor 
tmierzyłi wiele metrów boiska nin ode-| ustala wynik do przerwy. Również i sto 
brali piłkę gospodarzom. sunek rogów zamyka się ujemnym bilan- 
Po przerwie niepotrzebnie zmieniono "€m 8:0 dla Węgrów! 
Millera na Bartylę, Zastępca nie mósł| Po przerwie drużyna polska gra nieco 
oswoić się z atmosferą panującą na boi-| Jepiej. Pierwsza więc bramka pada dopie- 
sku. W ataku Hogendorf do przerwy| re w 61 min. ze strzału Horvatha. W 79 
nie potrafił energicznie wkraczać i TO-| min, piłkarz ten pofdwnie zriuieżii dE 
bił wrażenie zmęczonego podróżą, sen-| pitulacji, lecz już tym razem Jakubika, 
nego rycerza, W drugiej połowie zawod: | który zastąpił wyraźnie zdeherwowantgo 
nik ten znacznie się ożywił i przepro-| ; speszonego Wyrobka. M 2 min. później 
wadził kilka udanych raidów. Podania [Sandor podwyższa wynik do 7:0. Nie 
Hogendorfa trafiały jednak r ya w próż upłynęło 60 sekund "0d Torpe AMi 
nię lub w nogi obrońców węgierskich. | „e środka, a daleka piłka posłana przez 


JEDYNIE KRASÓWKA Kocsisa po raz ostatni w tym smutnym 
* Bardzo pracowitym był Mamoń na le- dniu wylądowała w polskiej bramce. 
wym skrzydle. Obserwując grę odnosiło 
się często wrażenie, że piłkarz ten gra | Sarangov. Publiczności ok. 20.000. Na za. 
rolę łącznika. Mamoń uwijał się dziel. wedach obecny był poseł polski — Fi. 
nie nie na własnym polu i jednocześnie derkiewicz. 


Zawody prowadził objektywnie Wegier 


lunik siedzi kola słupka, 
w bramce buszują dwaj 
$ napastnicy  tcęgicrscy, ale 
$ niłka poszła na szczęście u. 
vole. Startuje do niej Bar. 
ciński, a całej scenie przy. 
glada się Waśko. 


Str, 2 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Nr ST 


Węgrzy dali lekcję futbolu 


(Dalszy ciąg ze xr. Lej) 


ich był na poziomie, a jednak zawsze. 


w ostatecznej koncepcji powraca się 
właśnie do nich. Być może, że nie 
ma innego wyboru (co tym bardziej 
żle świadczy o naszym  piłkarstwie, 
aibo tle świadczy e umiejętnościach 
w poszukiwaniu następców), być mo- 
że, że ktoś z tych murowanych repre 
zentantów nie rnajduje się w formie— 
dlaczegóż więc wtedy z jego usług 
korzystać? Faktem jest, że ten zespół, 
który oglądaliśmy w niedzielę na sta- 
dionie WP na tle doskonałej drużyny 
węfieraklej, wypadł jednak fatalnie É 
trudno znaleźć dla niego jakiekolwiek 
usprawiedliw'enie, 


BEZ USPRAWIEDLIWIAŃ 

Zresztą nie mamy zamiaru się uspra 
wiedliwiać. Przed kim? Przed Węgra 
mi? Zorientowali się bardzo szybko, 
że przeciwnika mają słabszego, niż się 
spodziewali Usprawiedliwienie poraż- 
ki? Była zupełnie zasłużona. Uspra- 


„wiedliwianie wobec tych 40.000 wi | 


dzów. którzy obserwowali mecz i tych 
kilkuset tysięcy słuchaczy, którzy 


SE: wzęiędnie szybkiej środkowej 
treski alaku, która zresztą w akcjach 
swych bvła ca kowicie osamctnion?. 
Ruchliweść Gracza, ambicja Kohuta i 
nienaganna technika najlepszego z tej 
triki C'eślika rie były w stanie skle 
cié żadne; wlasrwic ułyrniejszej ax 
cii, b» 'rzech graczy nie jest przecież 
w stan.e zasłąpić 10 ciu (nia mówiąc 
o "ramkarzu. którv, jak wspomnieli- 
śmy, meleżał tym razem do słabych 
naczych peokiówj 


CHAOS W LINII POMOCY 

W pomocy — zarówno Waśke, jak 
i Szczurek byli bardzo słabi i właści- 
wie nie stanowili żadne, zapory dla 
szybkich węgierskich skrzydeł, Z tą 
pomocą te też jeet jakleć nieporozu- 
| mienie. 

W meczu niedzielnym obserwowali- 
śmy początkowo (widocznie takie by- 
ły dyrektywy), że pomoce ciągnęła za 
atakiem, w późniejszych fazach prze- 
szła do defensywy, a w rezultacie nie 
było ani tego, ani tego. Dlaczego? 
Po prostu dlatego, że kiedy pomocni 
cy szli z atakiem, każda pierwsza lep 


tkwili przy głośnikach, byłoby próbą, *7* kontrakcja Węgrów przechodziła 


pa pewno chybioną. 

Węgrzy byli sespołem co najmniej © 
klasę lepszym. Po 15 m. gry łatwo się 
było zorientować, że z drużyną gości | 
wygrać nie możemy. Ale nawet wów. 
cras, kiedy przeciwnik jest znacznie 
ailniejsry, mamy prawo (a pezynaj- 
mniej tak elę apodziewaliśmy) eczeki- 
wać walki, lub nawiązywaaja tej wal- 
ki, choćby była jak najbardziej besna- 
dziejna, 

Ze qtreny naszej drużyny usiłowania 


gry i przez pierwsze 15 m. drugiej po 
łowy gry. Było to jednak raere| wy- 
niklem wśc ekłego animuszu, a nie 


. wiary w swoje możliwości, Były to 


wzloty ogromnej ambicji | ofarności, 
nie poparte, miesteły, niczym więcej. 
Wzloty te kończyły się bardzo qzyb- 
ko, przy płęrwszym większym nlepo- | 
wodzeniu (utrata bramki), a kiedy wl- 
downia, również z nagła przygaszona, 
rzestała dopingować, drużyna nasza 
grzechedniła de dosperanchiej delea- 
nywy, przykrege dla oka gramotagia 
się ze soba, ze swoimi nerwami, a tak 
Że I z piłką. 

Fyzaminatee niedzielny był bardzo 


„umowy i jednocześnie był te dobry 


Zwyciężając bez więk- 
szego wysiłku, pokazał zarówne na- 
szym graczom, jak | naszej widowai, 
fak należy, jak można i jak trzeba. 
grać w piłkę nożną. I sądzimy, że gdy 
by mecz z drużyną węgierską był po 


jaaminater, 


wtórzony, powiedzmy, w czwartek i 


Jeszcze raz w nadchodzącą niedzielę, | 


te za każdym razem goście powinni| 
By zwyciężyć z różnicą kliku bramek, 
bo taka — oceniając obiektywnie — 
dzieć nas różnica od footbalistów wę 
gierskich. Przynajmniej w tej chwili 
f przysajmniej, jeśli chodzi s reprezen 


z wielką szybkeścią pod naszą bram- 
kę | wówczas żaden z nasżych pomoe 
miuów nie mógł marzyć e tym, aby de 
gonić lotny atak węgierski, Wobec pa 


|ru takich prób, Szczurek i Waśko po 
zostawali z reguły w tyle, no i wów- 
czas oczywiście każda akcja napadu 
była zupełnie osamotniona, nosiła po- 
zory przypadkowości, zwłaszcza, że 
środkowa trójka nie mogła liczyć na 
skrzydłowych. 

| Widzieliśmy szereg prób i wcale nie 
złych zagrań Cieślika, którego niemal 
„wszystkie podania i wypuszczania Ku 
bickiego szły ma marne, Podobnie 
rzecz się miała z Bobulą, który je- 
szcze do przerwy usiłował ciągnąć do 
przodu, po przerwie jednak zgubił się 
całkowicie i popełniał kompromitują” 
ce błędy. Parpan, który początkowo 
robił wypady de przodu, po przerwie 
zamienił się wyłącznie w trzeciego 
obrońcę, ale tym razem nie mógł ja- 
koś nawiązać właściwej łączności z 
Barwińskim i Jandudą i każdy z tych 
„trzech wchodził w akcję raczej, przy- 
i padkowo, raz bardziej szczęśliwie, dru 
i gi raz mniej. Węgrzy nie mieli więk- 
(szych kłopotów z omijaniem tej trój- 
ki, 


' ŚWIETNA SZKOŁA WĘGRÓW 
Przyjrzyjmy się teraz z kolei na: 
szym gościom. Ne cóż — w piłkę nok 
„ną, trseba przyznać, grać potralią. Z 
tego, ceómy obserwowali, grać po- 
trafią lepiej, niż Czechosłowacy, a tak 


że lepiej, niż Jugoełowianie, Kwestia| Ileż to razy widzieliuny doskonałego 
szybkości, zwrotności, kwestia balan- skrzydłowego Egreasiego buszujęcego na 
su ciałem jest u nich tak naturalna, | środku, lub aż na lewym łączniku! — 
łe wydaje się, iż gracze ci po prostu |Skoro Egressi był na swej pozycji opie. 
z tymi walorami się urodzili. A jed- kował się rin (nie zawsze ekutecznie) 
nak sądzimy, tak nie było. Barminski. Ale, kiedy ten doskonały 1 
Jest to na pewno wynik rzetelnej, powiedzielibyśmy ejadliwy gracz, niew- 
umiejętnej i ciągłej pracy nad sobą. "yty jak żywe srebro (a nie młody 
Do tego dochodzi wzorowa technika, jnż) wyruszył na wycieczkę do środka, 
która jest również jakaś zupełnie na- | haseł tam bezkarnie, bo ci, którzy z na- 
turalna, jakby wynikająca sama z sie! szych stopowali o Lig SPE 
bie, Do tego dochodzi — strzał, ozy- "eT patrzyli, oo to za jakaś nowa zja- 
sty, ostry, z każdej pezycji. ez Tych. sjaw” pod naszą bramką by: 
Tu me ma ustawiana cię, ak mią, 179 WITEK aadsiągały znagła, H lewej 
ustawienia sobie e kolei piłki. Trebat 007, Wymykajac mię Jamdudzie, „ub 
tyłem — to się mrzela tyłem, bez różni-: ma NT aAA Bajan jc ryż 
cy. Podania idę wzorowo, tam, gduia |" e dlugie mg kt A N 
trzeba i rzyłbko. Jeśli nawet podanie jest | snanta i nis Miedątno 4 Ar Na 
A E ha; todię WoniiE wy. | zristwo, lecz miał je tyfko a is 
chodzi. Jedli jest udne, to słę taką piè | %adko okasale mig, ie po ta meo’ t 
kę zawsze jednzk łapie i nio trzcba jej właśnie zjawy zy śr. A 
stopować. koło miej tańczyć, żeby się w tyłach „kompletny Mae o pany z 
mawić do dalszej akcji. Śkcje dzięki te. bramki z każdej nogi i e każdej pozy- 
cji, Janik, często zresztą zsełonięty, sta- 


Kae aS nE > wał się bezradny. Niewdrięczna przypa- 


| 87 zwracali uwagę w ostatnim mamerze A eoa L Gel Geko ialo. 
TFET ba: 


TO BYŁ CHWYT, KTÓRY 
Í „SKRZYDEŁKA" SZACHUJĄ 


l ZASKOCZYŁ 

Zmienianie poayeji precz poszczegól | Cóż jeczemc e Węgrach? Prayjemmia 
nych graczy. Istotnie Węgrzy te rebią | była putraeć, jak alię ci chłopcy romu- 
nienagamnie, bodaj niowłdocznie | szyb- | mieją w grae, jak się wrajamnio wyczu- 
ko. wają i kapitaknie orientują w sytuacjach. 


90 minut między dwiema bramkami 


awia Koncertowa gra Węgrów w Warszawie 


ciała im zwy 


cięstwo 6:2 


Wegry A — Polska A 6:2 (3:1). Bramki dla Węgrów zdobyli; Bes- 
sik w 19 mir., Deak w 74 min., Szu sza w 308 mia, Desk w 69 mia. 


Toth III w 72 min. Hidegkuty w 
skali: 


80 mia. Dla Polaków bramki uay- 


Kohut w 37 mia. | Cieślik w 68 mis. Sędziował Vicek (CSR). 


Sędziowie baczni — pp. Michalik | Rutkowski. Widaów 45.000. 


Węgrzy (wiśniowe koszulki z cmbleszatem narodowym na 


pler- 


slach, biale spodeńid): Grosles, Rudas — Balogh H., Rossik — BGre- 
sei — Zakarlna, Esresai — Szusz3 — Deak — Hidedkuiy — TathIfL 


Polska (białe koszulki z orlem na pleralach, 


ezarwene  spadeńki): 


Jan, Janduda — Barwiński — W atko. — Parpaa — Suszarek, Bo- 


bula — Gracz — Kohut — Cieślik — Kuhicki. 


Oba zazpały wbiegają jednonosue na 
haika, Węarsy reuesją  puhlicznaści 
wianki kwiatów, eskiesyra gra hymny 
pańawowa lesewanie. Mecz się rospo- 
nma 

Polacy raczynnją grę, Me już pa se- 
kundzie pezy pilce są Węprzy. Ich eyb 


„| ki atak idie do przodu jak lawina. Na | 


saczężeje Ranwińdki jest na posterunku i 


S 


sq wolni, nie paśrefig utroznać lycani. 
ków, prasgrywaję każdy pejadynek. 


Polacy pdnbywają się mów ma nagły 
zryw. Ataki nessa klą nirca sprawniej. 
W 30 min. zdobywamy rzut rożny, ale 
główkę Gracza lapie Grosies. W 37 min. 
| pierwoza branka dla Polski. Rahula la. 


PO PRZERWIE kaśdy pojedynek. W %8 mum. Polek ma 
W emie przerwy w matii połekiej „śyciową* azameę. Jest sam na em z 
panował nastrój raczej ponury. Zdawa- bramkarzem, nie decyduje się jednak 
ne sohio uirowę a wlasnych hlędów f 
weajænnis radzane nad wymewadsendem cie odciąga pilke na skrzydło. Marnuje 
nawych dradków. U Węgrów panawał wspaniałą okazje! 
idealny spokój. Nie widać byłe pe nich| W 2$ min. po reueie autewyn piłkę 
żadnago umęczanie. / 


nów Węgrzy tą m chwile py piłce. jade do siatki i jest 2:3. Radość jednak 
Madwiaray nadal gniatą. Dopiero w 5 | rwa krótko. Jnż w mimmtę później Deck 
| min. sędnia dyktuje rsut walny sa (sul Zdobywa czwartą bramkę dla Węgler— 
ma Gracz Rije Cieślik, ale w ant, Zal Znów Janik puezcza piłkę, Wako ual- 
słwiłę Kebut wyrywa się s pad osułej l huje ratować sytuaeję, ale bemskuteeznie. 
epicki PRiczeci i strzela. Gresiz mi| Węgrzy prowadrą 4:2. 
mów okację da wykonania swej klasy. W 27 mia. Toth JI! wspanisie mmie- 
W 10 mia. omal nie news bramka dla nia swe stanowisko z Hidepkiuy, milada 
Węgrów. Deak mija Pampana i strecla, | "traela na hramkę I Wepey prowadzą 


l ed bram |512. 
ki s AANA mT nk y W 34 min. Bohula mamuje dobrg ey: 


tuscję. Dostaje piłkę, przed nim jest tyl 
Kuhieki bije w 14 min., raut welny ko branikare | jeden ohrońsa san: 
sa faul ną jego włamnej e. Jodnak | ` 


: ja ohak biegną Grasa i Ciedlik. (eaer 
| tadc agmo, jek japa pagrsodnicy, strzela pora — podaj, jet nicobctwiony, 


i na strzał, marudzi, ustawią słę i wresz- 


| dostaje Cłeślik i strzela na hramko. — 
Po pausie czesynają anów Polany lecz | Daleki utezał wpada dość nieaczekiwe- 


Jak umiejętnie prowadzą grę. Skoro 
zorientowali się, że Parpan jest jednak 
niezłym stoporem na środku  natyche 
miast zaprzestali „ukczek* i rozciągali 
grę na skrzydła, Parpamowi wówczas jæ 
dna noga „uciekała w lewo, druga w 
prawo, ale rozedrzeć się przecież nie 
Ą Węgrzy skrzydełkami ściągali 
po sang bramkę do środka i pożal się 
Boże, eo się tam wówczas działo! W 
efckcie tylko.. 6 bramek, ale ery nie 
mogło być więcej — niech odpowiedzę 
ch, którzy patrzyli bez okularów naro- 
dowego patriotyzmu? 

| Z tym wusystkim Węgrwy napewno się 
ę urodzili. To wezysiko nabyli, precu- 


mógł. 


jąc (napewno!) duże i sumiennie. Iech 
piłka nożna ma styl, ma taktykę, ma 
myśl — takie rzeczy jak technika, czy 
szybkość lub kondycja wydają się takie 
proste, że o nich nie warto (pozornie) 
wspominać. Jest to całość może jesrcze 
mie idealna, leca w każdym razie wao- 
rowa. Jak się ją zdobywa, niech się na- 
stanowią nasi pilkarie, bez desperacji, 
bez nerwów, bez wsajemmych do siebie 
pretensji. - 
A WIĘC PO PRACY! 

Nama odpowiedź bormi: dużo, dubo 
pracy, niemal poświęcenia się swemu 
„aawadowi”, rzetelnego przygotowania, 
ciągłości zaprawy i treningu. Cięgle je- 
same odnnaimy wrażenie, że gra nasze 
ge reproaoniacyjnepo zespału — to ma 
każdym razem jakać nowa improwiascin. 
Mniej lub wiçecj udana. Dohre te na 
pruaciwnika olshcgo lub praschodegco. 
go kryzys fermy. 

Węgieraka lekcja (nie waydómy się 
użyć toge akreślenia) rozwiała adaje rię 
eskate ułudzenia u es najbardaiej ze- 
goraażych obtymistów. Zarówno ta w 
Warszawie, jak i w Budapesacie, Może 
dobre się stalo, Że egzaminy te bsły 
takie w wyniku surowe? Tak się bo- 
wiem składało dotychczas, że ra każ- 
dym razem, kiedy pezysiępoweliśmy do 
podelnego egiamiiu pytaliśmy cię ea- 
mi ajebie: przygotowani? | odqowieda- 
bómy sobie natychiniast — tak jest — 
praygołowani! , Ras podła odpowiedź: 
charay| (Mena w Kagenhadze). 

A terea? Nje, mima: wuzysiko, nie — 
nio moismy jossona zdać egeamimi doj- 
raałeści piłkarekiej, ba za mała jemcze 
umiemy. Musimy się jesasze bardzo =du- 
bę uezyć. 


S. Gostomaki 


Tabela gier o puchar 
Bałkańsko - 
Środkowoeuropejski 


tacje państwowe. 


WSZYSCY SĄ WINNI 

Wychodząa w tłumie ze stadienu W. 
P, słyszeliśmy wielokrotnie wyrnżo- 
mą opinię: — Przegrał nam mecą Ja- 
alk| W szasie przerwy doszły nas slu 
ehy g szatni pelskiej, te drużyna ma 
ogromny tal da Janika. pomijając już 
fakt, że każdy z każdym kłócił się 
zawzięcie i jeden do drugiego miał 
pretensję. 

Trudno się pogodzić a opinią, że 
tylko włąśnie Janik przegrał mecz. 
Bramarz polski, poza paroma momen | 
tami, bronił istotnie źle. Był nieruch: | 
liwy, mało sprężysty i reagował 2 ka. | 
ryfodnym opóźnieniem. Można się! 
spierać, czy z puszczenych strzałów | 
mógł bronić dwa lub trzy. W każ: 
dym razie Janik w formie z mecau € 
Częchosłowacią tylu bramek by nie! 


i j ilki iw mt. W 16 min. groźna sytuacja d x 

Só pik Dre ay W a aaa dza zaj b R a EE m op pu pm nw 

Ra: Pokad ię dają. rezulta. Polak | wbija lekka piłkę da waski, .— |egrekwuje Toth III, Janik łapie piłkę, | "ywo oo" wią teraz; tyje SOLA RY 

SZCZĘŚLIWE POPRZECZKI Jest 311. puesraa ję jednak, Midogkuty oddaje tz. nia do È Atar aii A Aa 2) Jugestowia 5 i u 1 

W 3 min. atak węzienki podsuwa się| pyplicaność odzyskuje werwę, mnów ayp ape v p sy MC k | kę. Wreiącie w 3, miny Hidegowy ae 5) Albania d 4 (Or) 

pod naszą bramkę, Fgressi podaje Szu- stadion aż trzęsie się ed akrayków. | tax dów sy Jan A A ila ailnie į ustala wynik na 6;2. 

szy, ten pusmcza świadomie piłkę mię- Steza} Cioślika w 39 min, iduie ohok poda. Nowy | oe ki paimk * Publiczność zaczyna wychodzić, bar- 4) Rumunia 8 a (BU 
dzy nazamś, chwyta ją Deak i wali bom (bramki. W 43 min. Janik śle wybiega, ostatniej chwili piąstsuje. daiej roagoryczeni krzyczą: „Alfus na 

bę. Janik. ma szczęście, piłka odbija a?! eyl pike, na nzoręście »dążą jeszcze 32 boisko”, alho nzwę „Alfus do dymisji“, 5) Bułgaria 4 8 LI 

ad poprzeczki. Zas elwiię Parpan peze- złapać ję powtórnie. Tierwezą polowe Nasse akcje ofensywne rwą słę roriz | Węgrzy gniota I meca kończy się pod 6) Polska 4 5 6:9 

grywa pojedynek ge środkowym We- kończy wolny padyktoweny sa [anl Par espiniej na Kubinkim. Jest on snaganie | naseg bramka. 3chodzących a boicka go- Rem A ; ks 


srem — Deakiem, Znów mocny strzał (nana, piłką jednak wędruje na put, |walniajssy od Rudass i przegrywa spim | dsi kegnają gromkie brawa, (gw) 
mija bemnkę e centymetry. W 7 min.) 
zdobywamy komer. Bije Kubicki, ale | 
wszystko kończy się gutem. Nase piski 
idą nieco sprawniej. W 8 nin. Grez 
ładnie doćrodkowywnje, aje Grosics jest 
ną stanowieku, W 12 min. mów taku- j 
jemy. Robulą podaje piłę  Gqaczowi, 
ten przesyła ją Cieslikowi, ostry arza, 
le Gragies pewnie lapie. Węgrzy powo- 
tz ATIE W nii Tej l B anklet po meezu odbył sie w „Po-!precjfela. Robił wszystko, shy ratruć mi 
I mrzela nie do obrony. Lilka jednak” > lonii“ w bardzo serdecznym na: | życie, 
tralis w poprzeczkę. Kontratak Polski w, "roju. Przenawieli wasyeey, byerne v: | Nukocj Marton, tranor; Trójka órod- 
15 min. kończy się pemną interwencją Pie jak najdłużesego mesymania evie- | kowa napachi polekiega woale dobrze 
cznej przyjażni, pogłębianej jeescze się prezentowała, ale skrzydłowi byli 
przeg port. Zwrócili na to uwagę I am- beznadziejni. Z pozoetałych nieśleg wy- 


Co mówiono o meczu wurszuwskim 


kiedy nerwy ostygły po walce? 


wianie składów od przypadku de prey- 
padku, Musmy wpromadzić  cięgłość Bokserzy Włókniarza 
obrzuceni kamieniami 


pracy, a osiągniemy lepeze rezujtaty, 


Reprezentacji mie moża zostawiać jo- 
den eułowiek, mnei byś kapitana wey- 


Grosicwą, kóry lapie strzał Kohuta. 


WĘGRZY PROWADZĄ 30 | 
W 16 min, Parpan (euluje. Walny bi- In. Kuchar m, in, zapowiedział także | to dobry materiał ną piłkarzy. Potrze- 


basador węgierski i dyr. GUKI Kuchar. 


puścił. Ale ie Janik wyłącznie prze |, Zakaris, podaje Fyrowdanu, al reformy w polskim piłkarstwie. 


grał mecz. 
Przegrała go żle grająca cał dru-: 


Węara Janik wybija w pela, a Rawi: | Gen. 
ki odsyła pilke na sm. Znów Fpremi „wajne polskowęgiereką; straż przed) 


Rończa-Uzdowski  sbilansował 


tyna, która, poza może środkową trój Jie na hramkę, strzela, Janik wybiju nia wygrała, armia rezerwowa i glówna 
ką ataku, wypadła nader blado. Od- piłkę na korner. Po rzucie rożnym pod. przegrały. Takich wojen z Wami życzy: 


nosi się to zarówno do obrońców, jak 
1 do linii pomocy, jak i zwłaszcza da 
obu skrzydłowych. Okazuje się, go lut 
nieraz podkreślaliśmy, że piłka notna 
wymaga dwóch zasadniczych | nięad. 
zownych elementów: szybkaśęj | zwrot 
naici Jeśli się tego nie ma, nie par! 
mabe ani ambicja, ani ofiarność, ani 
rawe! jaka taka technika. Zilustrowa 
li sam to plastycznie piłkarne wegier? 
scy i sądzimy, że na przyszłość nau" 
ka nie pójdzie w las, Zarówno obaj 
obrońcy, jak i obaj boczmł pomocni" 
cy, jak i wreszcie obaj skrzydławi ru 
szali się na tle Węgrów isk muchy 
po miodzie. 
SAMOTNE WYPADY 
TRÓJKI ŚRODKOWEJ 

Od tego się właśnie zaęzęłe, tę Fa" 
żąca różnica trwała przez caly mees 
i cczyw'ście musiała dać elekt taki, 
jaki był. Że udało nam się zdobyć 


twie bramki, te była to właśgie za- geti“, Tjumg mają rację. Obaj bocni | wegg nogę. Mój bek nie był la 


| bramkę polską winlkie namieczonie, pil. | 


kę dostaja Pomik I s dużej odległości 
silnie mesela, Zasłonięty Janik lntorwa. 
niował aby póńne i Wegrsy prowadsą 


Madiarwy grają toros na namej poln: 
wie. Wypad Paleków kończy się strza: 
tem Rebul i pomyślną interwencją Gro 
„ulem. W 34 min. Deak przejmuje górne 
padanie i piękną, plarowaną słówka 
zdobywa drugą hrankę. Janik imerwe: 
mowa rlyt późne. Jest 310, Doping pu 
plśeanośei słabnie. 

Papen  prazatrzeliwyje w 25 miu. 
wolnego, mas wypad w 37 min. kończy 
się znów na bramkarau Węgla. Madzia 
my ra te smiiazają Janika do trzeciej 


„|kepltulacji, W 28 min. Seusza strzela s 


lwudsiestu paru metrów i jest 310. 


POMOC GRAĆ! 
Z widowni padają okrzyki: „pomoc 


my sobie juk najwięcej” (ala chyba in: krzesał. Mpmsicie konierzni* sprowadzić 


nych resultmów?). Wykorcydując abee: 
ność dyr. Kuchara, presea PZPN wapo: 


mniał o madjenie na 60.000 widzów,  |normalnym poziomie, mie byla też we- 
Razlanie nponinków (ehrasy I od- | dług maie sozędliwie sostowiona. Mesy , 
dla odbiegały pociomem 


enski) aakońesyły caqść ofiejalng, po 
której preystępiligny de sandowania a- 


osobowy, który może mieś dokladne 
obserwacje ocohiste. Nie będzie an sa- 
stawiał ckładów wodług tendencyjnych 
informacji. 

Jeśli idzie o mecz to najmniej pode- 

RusFehete, sprawozdawca ep Spori pał mi ię Janik. Kto słyszał, by bram- 
tu*: Polacy to upelnio mwowy Mate. | kurę zakladal jakieś nałokietiki. Kale- 
rial. Trseha artysty, śaby cań s tego wY-| ki nje powinny grać w piłkę. 

5 ; demon. 
YO E Aeg AE m 
OE «rski c A E T nie widzieliśmy. Mieli jednak rprzyjają- 
re de tego ekolicaności, lyk nad sa 
greli słabe, Kto koge kryl? Gdzie był 
Kehu? Gdaie jakid system? 

Wacek Kuchąri Wynik stanowczo ta 


| padli Parzan i Wadko. Drużyna polska 


| hmy wan trener, Ze swoich jostóm oczy- 
, wiście radowolony. 


enącznie ml 
resaty. Najleuee odkresy miel Polacy 


minii. p pierwszych minutach I i II połowy. bok. Zwycięstwa Węsrów 4:3 lepiej 


Grasiisj Mialem wybitnege pecha 


obrony. 


Deak; Maina była srselić Wwowdkę | 
więcej niż sneść hramak. | kazali bardaa ladny futbol. Peeegraliś- 


Hidegkuty; Polska drużyna nie hyła 


ła, al h ganny sera- 
du Ale pO ae ienteesak 7 k Iná, Przeworski: Nie magę srosumisė | 
| 


olo całkowicie nerwy. ; 

Zakurias: Napastnicy polscy cieepią 
na indolencję strzalawą. 

Roerziey; Kaolut by! barden dabry w 
piem ej pałowie, w drugiej ralnął się 
do.tyłu i atak stracił na wartości. 

Egroessi: Grałem s lekke kontuzio- 


l | Fleek, sędała: Merg hył prowadzony 
ursy oydwu bramkach, ohie byly do fair, mie hyle kłopotów. U Polaków pa: 


odawiereiediitohy przebieg gry. Cuwarta 
bramka pedia ae spalonago. Hobaia po- 
| kasał, te mimo rewelacyjnych zapowie- 
da — na prawym dkraydle groć nie u- 
mie. Kamlycyjnie nasi nie wynpadi śle. 
Slabasy mià cwykle był Cieślik. 

Parpan: Kazali pilnować każdy swe. 
po, 2 eni guniali jak wariaci. | kogo 
hyle waymać. 


dobel mi dę najkardsiaj Parpan. 
Gen. BończaUadowali, Węprsy pe- 


my saśluśenie. 


sałega wracania da graczy, którey prend 
dwo:na laty nie nadawali się do repre: 
zenteeji. Twieedaę, be mamy prewo- 
skrrydłewych Jepecych niż Bobula i je | Danii. 

woskrzydłowych niż Kubicki, bramka- Janik: Serzelali jak z armety. Wezyscy 
rzy lepszych od Janika. nasi gracze mają pretensję do sędziego 


my de Nie moimmy popwalać sobie na same |© czwartą bramkę (spalenyj, 


w Piotrkowie 


PIOTRKÓW, 19. 9. (Tel. wł.) —Coa- 
cordia wystapiła do pierwszego mecra 
drużynowego osłabiona brakiem Borow- 
| skiego w piórkowej i Steca w ciężkiej. 
Natomigst E Brzózką w muszej. Merz 
nie był eanocjonujący I nie ntal na de- 
berym poziomie. Najcickawszy był poje 
dynek Brzóski z Kargierem, który po 
żywiołowej walce zakończył się zwycię- 
stwem piotrkowiamina. Wyniki technics- 
ne: (na pierwszym miejscu eawodnicy 
Włókniarza): Kargicl uległ na punkty 
Braózee, Manikowski zremisował z Ada 
mtucin, Kazimierczak wygrał u Sikos- 
dim, Koweayński enokautował w Tám 
starciu Rejniaka, Grymin uayckał remis 
84 walce s Maciejczykiesm, Tragsewski 
wygrał praes t. k. o. w III r. a Masias 
kiem, Kubasiowicz w II r. mokante- 
wał Kałużnego, Jaskóła  wypunktował 
W ejnerowikiego. 


Pe merzu część szowinistycznie næsta- 


Waiko: Grala nam sę lepiej nik wjwionych piołrkowian obrzuciła autobua 


łodzian kamieniami. 


Ostateczny wynik Włókniarz — Com 
cordia 12:4. 


wiesław 


Kaczmarek 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Zwycięski lot polskich orlat 


Juniorzy węgierscy pokonani 0:1 (0:1) 


toGt. 10.9 (Tei. wi.). Polska — Węgry 
* Bremkę uzyskał w 41 min. pierwszej po 

Sędziewai p. Rutkowski, widzów około 

Pelcka: Powązka, Kaszuba, Sobkowiak, 
Powiat. Bodeń, Rembecki. 

Węgry: Meszarec, Fabian, Reitier, Anda, 
frelnek, Krassney. 


Na juniorów polskich nie stawiał 


1:0 (1:7. 
łowy Peświat. 
2.088. 

Sroka, Koza, Bieniek, DSasiadek. Trampios, 
C:iber, THiany. 


Palatas, Dekary, Ted, 


nikt. Mówiło się o meczu mało, lę- 


klłbwie z wyraźną obawą o wysoką porażkę, Samych piłkarzy nastawiono 
na walkę o możliwie najmniej kompromitującą klęskę. Bo jakże! Nasi chłop- 
ey występowali z orlem na koszulkach po raz pierwszy, podczas gdy Wę- 
gray mieli ze sobą szeref świetnych sukcesów na arenie międzynarodo- 
wej. Prezes Sebes w wywiadzie prasowym zapowiadał zwycięstwo Ma- 


drierów różnicą kilku bramek. 


Kiedy w Łodzi ma kilka godzin przed meczem rozmawialiśmy z szełem 
węgitiskich juniorów, powiedział nam' 

— Obiad był wprawdzie skromny, sie WYNIK BĘDZIE DOSKONAŁY. 

W obawie e wysoką porażkę, na stadion ŁKS przybyła nieliczna jak 
sa łódzkie stosunki ilość widzów. Miłośników futbolu bardziej odstresrała 
perspekiywa klęski, niż zimny, porywisty wiatr 


I, jek to się często w polskim pił- 
kzrstwie dzieje, na przekór wszelkim 
rechubom. wbrew wszelkim opiniom, 
ednieśliómy zwycięstwo. Powiedzmy 
bo żobie od razu: wygraliśmy zasłuże- 
mie, a goście mogą być bardzo zado- 
wolemi, że skończyło sę na jednej 
bramce. 


BOGATY KUZYN 
I UBOGI KREWNY 

O iłe Polacy wyszli na boisko stro- 
pieami, speszeni. Węgrzy byli pewni 
absolutnie swej wyższości, w nic 
chyba bardziej nie wierzyli, 
swój zdecydowany sukces. Pierwsze 
ich akcje mosiły znamiona nonszalan- 
cji, pewności siebie, dochodzącej aż 
do zarozumiałości, z jaką bogaty ku- 


zyn traktuje „ubogiego krewnego”. | Sroka, który doskonale rozumiał się | 


Polacy szybko wyczuli ten nastrój 
przeciwnika. Po kilku minutach na- 
fie zerwali się do oiensywy. Dwa 
czy czy razy piłka powędrowała na 
lewo skrzydło do Rembeckiego. Fa- 
bian zastopował ataki małego Pomo- 
rzanina. Przerzut na prawą stronę. Są 
siadek, jakby lękliwie, nie dowierzając 
właenym siłom, minął Reitlera i po- 
dał. Tą stroną „szło” lepiej. 

Meszaros już w 7 min. interwenio- 
wał w bardzo gorącej sytuacji, Po- 
lacy atakowali z całą ambicją młodych 
lat, całym swym temperamentem. 

Węgrzy byli wyraźnie zaskoczeni. 
Jeszcze bardziej od animuszu gospoda 
rzy. zdemiewała ich staranność w o- 
poneowaniu pifki, składne 
szybkość, start, więc wszystkie te atu 
tę. FW oddawafiówry przed mecrem 
Madsiarom. 

KONCERT „ORLĄT” 

W 41 mim. po całej serii grożnych 
ataków, Poświat zakończył celnym 
strzałem długotrwałe oblężenie bram 
ki Meszarosa. Orlęta prowadziły 1:0, 
ale nadal nie ustępował nastrój niepo- 
koju i obaw. Pierwsze 45 min. grali 
Polacy z silnym wiatrem — twierdzo 
mo ma (trybunach — co będzie po 
przerwie, gdy ten wiatr ponosić bę- 
dzie strzały z podania Węgrów? 

Tylko 3 minuty drugiej połowy na- 
leżało do gości. W 4 mi. Poświat 
dalekim podaniem wysłał w bój Sa 
siadka, ten ostro strzeliłł. Meszaros 
schwytał z największym wysiłkiem. 
Od tej chwili stroną atakującą byli 
Polacy. Z drobnymi przerwami nie da 
li sobie odebrać inicjatywy do końca 
meczu. Okresami formalnie gnietli 
przeciwnika. Zdenerwowani goście, 
kłócąc się między sobą, przenosili 
złość na przeciwnika. Gwizdek sędzie 
to przerywał grę dość często. Pan 
Rutkowski napominał Węgrów, wzy- 
wał ich do fair gry. Goście stracili 
spokój, stracili pewność siebie, zagu- 
bili się pod wpływem naporQ Polaków 

Goście zademonstowałli system WM 
w dużo lepszym wydaniu, niż udawa- 
łe się to Polakom. Taktycznie We- 
trzy nie popełniali tak wielu i tak 


dawał po prostu istnieć Tothowi. Po 
przerwie, gdy kierownictwo napadu 
Węgrów objął Czibor, Koza miał me- 
menty słabości, jeden z nich omal nie 
kosztował utraty bramki, ale trzeba 
wziąć pod uwagę, że napracował się 
co niemiara. Szwankowały podania do 
przodu, Pod tym względem zresztą 


zawodzili i obrońcy, uparcie balona-| 


mi wysyłający piłkę w pole. Silny 
wiatr kilka takich nieczystych wyko 
pów zniósł na róg i stąd stosunkowo 


duża (4) ilość kornerów po przerwie. | 
niż w | Powązka w bramce nierównymi wy” | nie 4:1, wykazując lepszą grę zespoło- 


biegami wywołał wiele niepokoju. 


PIERWSZE SKRZYPCE 
W pomocy pierwsze skrzypce grał 


| 
| zarówno z prawą stroną napadu, jak 
li prawym obrońcą Kaszubą. Krasz- 
nay nie miał z Szolnoka żadnej po- 
ciechy, każde bowiem podanie od łącz 
nika podejmował wszędobylski, nie- 
zmordowany Sroka. Co jest ważne, 
|pomocnik polski umiał wygraną piłkę 
' podać, umiał zatrudnić swych kole- 
gów w napadzie. 

| Bieniek na lewej stronie po dobrym 
starcie, w drugiej połowie jakby o- 
' padł na siłach. Nie znaczy to jednak, 
by Węgrzy mogli spacerować lewą flan 
„ką. Musieli walczyć o każdą piłkę ró 
wnie zaciekle, jak ich koledzy z pra- 


wej strony. 
| Obydwaj łącznicy Trampisz i Ra- 


podania, | doń początkowo rwali do przodu jak. 


najautyczniejsze ‘„źrebaki“ Tworzy 

'ły się wskutek tego wyrwy, przez utó 
re dość łatwo przechodził napad nie- 
przyjaciela. Po półgodzinnej hasani- 
GE dostrzegli błąd. Cofali się odtąd 
niekiedy bardzo głęboko do tyłu. 


2 FAZY GRY NAPADU 


Napad miał dwa okresy w meczu. 
Pierwsze 45 minut chętniej forsowano 
śrę środkiem i wtedy Poświat miał 
tuż obok siebie Radonia i Trampisza. 
Krótkie ich podania pod bramką, ty- 
powe dla szkoły krakowskiej, nie mo 
igły przerwać muru Węgrów, ` nato- 
miast wywoływały kotłowaninę, prze- 
rywaną najczęściej jakimś mocniej- 
szym wykopem pomocników albo o- 
|brońców gości. 

Po,przerwie rozszerzono grę na flan 
kę, niestety tylko jedną. Prawa strona 
zatrudniona była często, nazbyt nawet 
często, podczas gdy Rembecki stał na 
lewym skrzydle, oczekując piłki jak 
zmiłowania, A szkoda. Kilka jego za- 
grań wskazywało, że i na tej stronie 
' można wiele zdziałać. 

W sumie jednak polski atak był 
ruchliwy, agresywny. Dokładnymi po- 
daniami  dezorganizował  defensywę 
przeciwnika, chłopcy wygrywali więk 
szość indywidulanych pojedynków, za 
sługiwali na pochwałę za wszystko, 
tylko nie za strzały. Tych było sta- 
nowczo za mało. A Orlęta chciały do- 


mok, a w chwik po nim Vfilan doszliże przegrali zasłużenie, ttumaczyfi się 


do strzału, piłka wędrowała w pod- 
sóstec rejony. 


NA TYŁACH 


Z trójki pomocników najbardziej 
podobał się Anda. Palatas, który nie 
potrafił dać sobie rady z Poświatem, 
jak na internacjonała, przegrał zbyt 
| dużo pojedynków. 

Obaj obrońcy grali bez zarzutu. , 

Meszaros w bramce interweniował 
parokrotnie w bardzo gorących mo- 
 mentach. Ryzykanckim wybiegiem na 
10 min. przed końcem zawodów obro- 
nił zdawało się murowaną bramkę, 
ale opłacił to niegroźną zresztą kon- 
tueją. 
PO MECZU 


| Po meczu goście nie byli zbyt sko- 
rzy do rozmów. Stwierdzali zgodnie, 


nadspodziewanie słabą formą. Kierow- 
nik ekipy, tak absolutnie pewny przed 
meczem wysokiego zwycięstwa, mó- 
wił: 


— Nie przypuszczałem, że tak do- 
brze gracie. Nasi chłopcy sprawili za 


Str. 3 


Głosy z szarego tłumu 


o klęsce 
PALACZ 


palacz: 
— Najpierw 


Niech PZPN 
do normalnej 
da- 


różnym 


letach. 
wróci 
przedsprzedaży; 
ją bilety 


Witold Żrobek — mmi 


mu- 4 
szę powiedzieć e bi- “ 


związkom i biurom, 
a potem nie można ich wcale dostać. De- 
| piero przed samy mineczem jest pełno 

Węgrzy skarżyli się, że Polacy gra handlarzy. Dobrze, że im się teraz nie 
li w... 13-tu zawodników. Był istotnie ; powiodło i musieli oddawać bilety po 


wód. Byli w formie tak słabej, jak ni- | 
gdy jeszcze. 


taki moment, że na boisku znalazło 
się 12 chłopców w białych koszul- 
kach. Kontuzjowany Sroka, masował 
sobie na aucie nogę, a już wszedł na 
jego miejsce rezerwowy. Sędzia Rut- 
kowski dostrzegł tę zmianę, i przer- 
wał grę. Na boisko wrócił Sroka. Cały 
incydent trwał nie więcej, niż 15 se- 


kund. 
Wiesław Kaczmarek 


Tenisiści kopią lepiej 


|| 
Było na ce patrzeć w meczu piłkar- 
skim bokserzy — tenisiści, Takich hu- 
| morysycznych momentów nie oglądała 
już dawno publiczność warszawska, 
Zespół tenisistów wzmocniony Zie- 
mianem wygrał spotkanie bezapelacyj- 


wą i techniczną. 


POWRÓT DO MIAST 
RODZINNYCH 


|  Bokserzy warszawskiej Legii: Grze- 
lak i Flisiak opuszczają ten lub. gdyż 
ukończyli służbę wojskow i udają się 
do swych rodzinnych miast Flisiak je- 
swych rodzinnych miast. Flisiak je- 
dzie do Gniezna, a Grzelak powraca 


| do Łodzi. 


BACZNOŚĆ PŁYWACY! 


Í warszawski AZS otwiera z dniem 1 paź 
, dziernika zimową pływalnie w Domu Aka- 
| demickim, pl. Narutowicza. Zgłoszenia ne 
wynajem godzin przyjmuje sekretariat 
AZS, Dom Akademicki, pl. Narutowicza 5 
pok. 201, w godz. 12 — 15. 


PIŁKA W BYDGOSZCZY 


BYDGOSZCZ, 19.9 (Tei. wł.). W Byd- 
į goszczy, rozegrana spotkania piłkarskia o 


inowrociawia a miejscową Polonią, zakoń- 


czone wynikiem nierozatrzygniętym 2:2 (1:1) 3 


1 
dziesięciu 


Bokserzy, swym starym zwyczajem 
„spuchli* i po przerwie nie istnieli nie- 
mał na boisku. Nie pomógł nawet Ko- 
muda, który na pruwym skrzydle zapu- 
szczał się często pod bramkę mjr. Bet- 
tera. Ale bramkarz tenisistów wykazał 
napruwdę dobrą klasę i jeśli Janik, 
W'yrobek, Ilvmczuk i kilku- 
innych straci formę, to hto 
wie, czy kpt. Alfus nie powołu go do 
reprezentacji. 


Skromny, 


Jego jedynym konkurentem mógłby 
być dyr. Zapłatka, niestety nie uszyto 
do tej pory odpowiedniego kostiumu dła 
króla sędziów, a robinsonada w mary. 
narce nie jest wskazana. 

Wśród tenisistów wyróżnili się: Sko- 
necki dyskusjami z sędzią, red. Toma- 
kpt. Challier ostrą 
grą. a dyr. Kleiber ładnymi wykopami. 


szewski wzrostem, 


U bokserów brylował przez | minutę 
prezes Prendowski jako kierownik na- 
padu. Później niestety „stracił parę". 
Nieżle zagrywał p. Lissowski, Sobkowiak 
i Bazarnik. Kpt. Neuding grał cia- 
lem“, a że krył wysokiego jak tyczka 
red. Tomaszewskiego, więc prusa była 
zdecydowanie poszkodmuuna. 

Ponieunż wszyscy zdawałi sebie spra- 
wę; iż „popisują się" na odbudowę sto- 
licy, schodzili z boiska zadowóleni, jak 
z największego sukcesu. 


Wujaszek na meczu 


RZYJECHAŁ do mnie daleki 
P krewny, ot luki „dziesiątuł wodu 
po kisielu“ ale, że ongiś duwno, dawno 
zjewiał się zawsze z wielką torbą cu- 
kierków, więc był i został do dziś dnia, 
tytularnym wujaszkiem. 

Wujaszek prowadzi dobrze prosperu- 
jacq aptekę, gdzieś pod Suwałkami i raz 
na rok zjawia się w stolicy „dla od. 
świeżenia się", Jak żyje na żadnej im- 
,prezie sportowej w Warszawie, ani na- 
wet w rodzinnych Suwałkach nie był. 
Wobec tego zabrałem go na mecz Pol- 
ska — W'ęgry! 

Już od rogu Piusa i Wiejskiej towa- 
rzyszył nam głośny szept „trybuna, try- 
buna — górna — loże, loże”. Bardzo 
się to wujaszkowi podobało: 

— (o x wygoda — mówił — zæ- 
miast tłoczyć się przy paru kasach po 
prostu kasjerzy stoją na ulicy. Jednak 
tu u was dba się o człowieka i jego 
czas, Tylko ci chłopcy powinni mieć 
opaski, ułbo na piersiach tabliczki, eż 
zachrypli biedacy. 

Trochę wujsowi mina zrzedła, gdy za. 


E pomiędzy Cuiavią z 


słownie wjechać do bramki. Naikla- miast 400 zł „kasa na ulicy" kazała mu 
syczniejszym tefo przyładem była 31 zapłacić 1600 ał za górną trybunę, ale 


niekiedy — rałących pomyłek 


Umieli utrzymywać grę przyziemną, 8 
kiedy gospodarze usiłowali zdobywać 
teren długimi górnymi podaniami, zbie 
rali je głowami daleko dokładniej, niż 
usiłowali to czynić Połacy. Trudno im 
też czynić wymówki z powodu opa- 
nowania technicznego. Nie była to 
ekstraklasa, ale obyśmy na polskich 
boiskach widzieli w ligowych zespo- 
łach chociaż taką Czemu więc prze- 
grali? 


ODPOWIEDŻ ZWYCIĘZCÓW 

Na to pytanie odpowiedź mogą dać 
tylko zwycięzcy. Oni bowiem dykto- 
wali tempo, styl gry. do nich przez 70 
co najmniej minut należała inicjatywa. 
Byli w pełnym tego słowa gospoda- 
rzami. 

Doskonale wywiązywały się polskie 
formacie defensywne. Para obrońców 
Kaszuba — Sobkowiak wykorzystując 
świetne warunki fizyczne, całkowicie 
zablokowała dostęp do bramki flan- 


kami. W środku uwijał się Koza, 
który wprawdzie nie zawsze umiał 
należycie wypełniać swe obowiązki 


minuta drugiej połowy. kiedy to po 
długotrwałym oblężeniu Poświat wy- 
ciągnął bramkarza w pole, ale zamiast 
strzelić odał Trampiszowi, ten trafił 
do pustej bramki, ale Fabian wybił 
piłkę z samej linii. 

RAIDY CIBORA 


tym i innych drobniejszych 
kwintet ofensywny 


Przy 
błędach, polski 


przewyższał jednak zdecydowanie ana ostatnio w Suwałkach, gdy przyjechał | lunuiN, 19.9 (Tal. wł.) 
W pierwszej | Bim i Bom i cyrk z tańczącym niedźwie (piłkarska Miejskiej Rady narodowej roze- 
| grała 
| dziennikarzy 


logiczną linię Węgrów 
połowie groźny tam był prawoskrzy- 
dłowy Czibor Jego solowe raidy stwa 
rzały na tyłach polskich wiele zamie 
szania, ale ostatecznie cały strach koś 
czył się na przedpolu. Po pauzie Czi- 
bor przeszedł na środek napadu. I tu 
wywoływał zamęt, nie móśł jednak zna 
leźć zrozumienia u swych partnerów 

Na lewym skrzydle Krasznay, o któ 


rym mówiono. że stanowi najsilniejszy 


punkt Węgrów, miał ledwie kilka u- 

danych zagrań Tylko na tyle pozwo- 

l} Kaszuba. 
Obydwaj ia 


bowani wzmacnia 


byli tak zaabsor- 


em defensywy, że 
stopera, ale w pierwszej połowie nie | kiedy nawet pod komiec meczu Szol 


i to się pocieszył. 
| — 4 jednak nieprandu, że w Warsza- 
wie likwidują inicjatywę prywatną! 
Szybko obliczył, że zarobek prywatne 
ko inicjatora wynosi 300 proc. i westch- 
nął: 
— Gdybym ja tak mógł! w aptece... 
Kiedy już usiedliśmy na swoich miej. 
scach widząc czterdziestotysięczny tłum 
zauważył, że jest nawet więcej ludzi niż 


| dziem. 

Wyjaśniłem mojemu gościowi pobież- 
nie zasady gry, wskazałem najbardziej 
popularnych zawodników i sędziego. 
Wujaszek «w milczeniu obserwował prze 
bieg zawodów, wreszcie po decyzji ar: 
bitra bicie na naszą bramkę wolnego. po 
jakimś faulu Cieślika, gdy na widowni 
wbuchły gwizdy zmarszczył się: 

— U nas w Suwałkach to pan sędzia 
grodzki na takie coś by nie pozwolił 
i od razu opróżnił salę. a nawet grzyw- 

ną ukarał gwizdunów. 0t co! 


rza, a publiczność znescu pwizdała: 


— Czemu oni gwiżdżą? 

Niestety i ja też nie wiedziałem! 

Po meczu już wracaliśmy do domu. 
wujaszek zapytał: 


— Taku piłka to pewnie bardzo dro- | 


ga? 

Powiedziałem, że kosztuje około 2500 
złotych. 

Wujaszek bardzo się zdziwił! 


— To dla takiej małej sumy 22 ln- 


dzi tak pracuje. Czy nie lepiej było ku- p 


pić dwie, albo nawet tyle, żeby każdy 
miał swoją. Nie potrzebonaliby się tak 
męczyć przez 2 godziny. 

Ale mecz się wujaszkowi bardzo po- 
dobat.. 


IKO 
LUBLINIANKA — 
POMORZANIN 5:1 
LUBLIN, 19.9 (Tei. wi). Rewanżowe 


spotkanie piłkarskie ZZK Pomorzanin — 
Lublinianka przyniosło pa b. żywej na 
wysokim poziomie stojącej grze zasłuło- 
ne zwycięstwo gospodarzy 5:1 (3:1). Bram- 
ki dia tublinianki uzyskali: Jezierski 2, 
Rużyło, Rożek i Kraiński (z karnego) po 
jednej. Dla gości honorowy punkt padł 
ze ulrzalu ich najlepszego napastnika Ka- ` 
mińskiego. Pomorzanin wystąpił bez Rem- 
beckiego, który został wyznaczony do 
raepnezentacji juniorów przeciwko Węgrom 
2 rezerwowym bramkarzem  Margulskim. 
Mecz wczorajszy należał do najładniel- 
szych spotkań rozegranych w Lublinie po 
wojnie, a zwycięstwo Lublinianki jeat tym 
cenniejsze że Pomorzanin wygrał przed 


dwoma tygodniami z drużyną Lubelską 
6:3, przed dwoma laty zaś 60 
* 
Reprezentacja 


drużyną 


zawody towarzyskie 2z 
zakończył 


lubelskich. Mecz 
się wynikiem remisowym 1:1. 


TURNIEJ „DZIKICH" 
PIŁKARZY W WARSZAWIE 


Stołeczny Klub Sportowy Polonia miał 
doskonały pomysł organizując w paź 
dzierniku turniej piłkerski dla niestowa- 
rzyszonych. O tym, że pomysł jest dobry 
świadczy fakt wielkiego zainteresowania 
turniejem wśród niestowarzyszonej mło- 
dzieży, która indywidualnie i zespołowo 


„zgłasza udział w zawodach. 
Później tylko zapytał, gdy obrońca wę | 
| gierski podal pilkę do swojego bramka- | 75 


Ostateczay termin zgłoszeń upływa 
bm. Zapisy przyjmuje sekretariat Pe- 
tonii, Sema 72, IV p, w godz. 17 — P. 


tańszych cenach! 

W tej chwili wtrąca się żona ob. Żrób 
ka: 

— A nie mówiłam Ci, żebyśmy nie 
=. Pr pieniędzy na mecz. Lepiej hy- 
ło zjeść parę ciastek! Jest to zresztą je- 
A: interwencja niewieścia i p. Zróbek 
in dalej: 

— Wegrzy byli o klasę lepsi. Nie 
można winić naszych. umieją, 
więc przegrali. Janik puścił fatalnie 2 
bramki. Szczurek wypadł bardzo żle. 
Parpan przercklamowany! 


Mniej 


Zato sędzia — buzi dać! Najlepszy 
na boisku — wszystko widział! 

Węgrom w ogóle nic nie można za- 
rzucić. Prawoskrzydłowy jak maszynka, 
bramkarz jak pantera! Piłka szla od no 
gi do nogi! 

Kpt. Alfus nie powinien zbyt często 
zmieniać składu. Trzeba urządzić ple- 
biscyt wszystkich sportowców, niech glo 
sują jak ma wyglądać drużyna naroo- 
wa, a potem otoczyć ją opieką. 


ŻOŁNIERZ 


Władysłuw Koto 
dziejczyk — żołnierz 
— Szkoda mówić 
o tym meczu! Je- 
tak zdenerwo- 
wany, że jeszcze wło 


ntem 


sy stoją mi dębem! 
Najgorszy to ten Ja- 


MO, ik. Ludzie mówili. 
że oblókł się w kilka swetrów i nie 
mógł się ruszać, Rzucał się dobrze, ale 


na... ziemię! 


Nikt z naszych nie krył. Najlepiej wy 
padł Gracz. 

Nie znam nazwisk Węgrów, ale naj- 
lepszy to ten łysy na prawym rkreydle. 
Pierwszorzędny! Bręmkarz jak wybił, to 
piłka szła aż do Janika. 


Sg re AA N X i 
Jeszcze było dobrze, jak było 2:3. Ale 


j potem. 


Co robić, żebyśmy nie przegrywali? 


Albo ich wszystkich dobrze skrytyko- 
Trzeba zbadać 


technikę węgierską i nauczyć naszych 


wać, albo pozmieniać. 


grać tak samo! 


EKSPEDIENTKA 


Halina Maroszek — 
ekspedientka: — Ja 


nik podobał mi się 


do chwiłi rozpo ' '€- 
cia meczu. To ładny 
chłopiec! Gra jed- 


nak bardzo żle i już 


E E wolę cudzoziemca — 

* BB togo zielonego Węgra 
z bramki. Ślicznie broni i też jest przy: 
stojny! 

Strasznie zawiodłam się na eporcie. 
Takie lanie, aż przykro. Przedtym lu- 
biłam sport i sportowców. Teraz lubię 
tylko sportowców! Na mecze nie bede 
chodzić. Po co patrzeć się na lakie klę- 


ski. 


pitkarzy 


URZĘDNICZKA 
o Irena Boy — urzę 
dniczka: 

Wiadomo 


„nawalił*. 
bilet, 
ale prawdę mówi rta 
ropolskie przysłowie 
v obiecaunkach. Żeby 


znajomy 
Obiecano mi 


KE 
kupić bilet na „czarnym rynku* trzeba 
zarabiać więcej niż w moim biurze! 

Zresztą nie żałuję, że nie oglądałam 
meczu. Radio zamknęłam już przy stæ- 
nie 2:4. 


SZOFER 
Es Numsław Jaowe 
ski — srofer. 
— Szkoda mówić 
v tym meczu! Jik 


Í nasi grują miecze bb 
20we, to widać ton 
lepszy, ten gorszy, A 
w spotkaniu z Węgrami wszyscy byli 
„do bani*. 

Na stojących miejscach mialem przy- 
gotowane kasztany. Juk kto by wstawał, 
to buch go w kapelusz i gość więcej nie 
przeszkadza. Ale teraz nikt nie wsta- 
wał. Nie było o co się denerwować, 
Przegraliśmy zasłużenie. 

Janik ponosi winę za 2 bramki. Par- 
pan był dzisiaj pod psem. Jednym z naj 
lepszych był Bobula. Ałfns powinien zæ- 
niienie Kubickiego na Mordarskiego, -a 
Janika na Skromnego. 
mieli słabych punktów. 
Najlepszy bramkarz. prawy obrońca z 


Węgrzy nie 


popisowymi nożycami. Całość lepsza ud 
naszych o klasę. Obozu nie można orga 
nizować na tydzień przed nieczem. Trze 
ha sprowadzić trenera zagrańicznego i 
wciąż uczyć! 


ABSOLWENT SGH 
Jan Boguszewski — 
SGH: w 


repre- 


absolwent 
zrze naszych 
-sentent w brak. sło 
przede wszystkim in 
Eteligencji i sprytu. 
"ęgrzy przewyższali 
pod tym względem 
o kilka stopni. Nie 
sożna wystawiać do 
Š reprezentacji zawod- 
ników na podstawie jednej improwiza- 
cji. Janik był dosk ©uly w medzu z Cze 
chami, ale teraz grui okropnie! 

Goście byli lepsi technicznie, takty 
eznia i doskanale strzelali. Nast piłkże 
rze. zbyt wolni, bali się oddać strzał na 
bramkę. cza 


UCZEŃ 


Andrzej Gucewicz 
— uczeń: — Špo 
dziewalem się, że bę 
dzie lepszy poziom i 
wyrównana gra Nieste 


ty przewaga należała 
do Węgrów.  fłyli 
szybcy, mieli lepszy 
start do piłki, lep- 
S sze podania, Uwa 
żam, że wynik odzwierciadla całkowicie 
mecz. Janik też nie był bez winy, ale 
winnić należy cały zespół. Byliśmy slab- 
ci. Jedynie pierwsze minuty spotkania 
nnleżaiy do nys. 

Najgorzej wypadł moim zdaniem le- 
woskrzydłowy Kubicki. Bezwarunkowo 
najlepszy Gracz, chociaż * on czasami 
zawodził. Cóż jednak sam mógł zrobić? 

U Węgrów podobał mi się najlepiej 
prawoskrzydłowy i bramkarz. Sądzę, że 
należy odmłodzić drużynę, a rezultaty 
nie każą długo na siebie czekać. 


Kibic przy gionis 
podczas meczu Polska - Węgry 


i 
Proszę pańswa, wlaśnie przed chic” roz 


począł się mecz piłkarski Polska — We 
gry. Gre jest wyrównana i toczy się 


raczej na środku boiska. 


— W chwili, gdy mówiliśmy państwu 
o wydajnej pomocy udzielonej Węgrom 
ze strony naszej pomocy, padł w 19 min. 
niespodziewany strzał Bozsika na bram- 
kęi— niestety — goście pro- 
wadzą 1:0. 

No, ale do końca meczu pozostało je- 
szcze wiele minut i miejmy nadzieję. ze 


| będzie tak żle 


Oj, oj, oj!.. W tej chwili bardzo nie- 
bezpieczny moment pod bramkę Wę- 
grów. Zanosi się nu wyrównanie. Gracz 
| podaje piłkę Cieślikotci. ten p 
| rm a ten... jak zwykle — partoli. 


Pe meczu... 
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Ste 4 . 


Zażaria walka 
Bazarnik-Sieradza 


OWY zarząd WOZB, wybrany w ubłegłym tygodnia niezbyt sączę- 

fliwie rozpoczął swą działaln ość. Fakt, iż na ringu przeciwko re- 
prezentacji Śląska stanęło tylko 7-miu bokserów warszawskich — mówi 
sam za siebie. Jakieś niezdrowe rozgrywki „dyptomatyczae”* zaczynają się 
dziać za kulisami Związku | silna ręka jest na gwalt potrzebna, aby zro- 
biła porządek. Dlaczego po Sieradzana trzeba było jechać taksówką, aby 
w ostatniej chwiłi przywieźć go na ważę? Dlaczego nie przybył z Rado- 
mią wyznaczony Kotkowski? Dlaczego e zapaleniu okostnej na którą po- 
dobao cierpiał Wasiak, zawiadomionoWOZB dopiero w przeddzień zawo- 
dów? Wreszcie dlaczego nie startował Zagórski, który przecież był jed- 


aym z „wabików" meczu”? 


Zagórski zjawił się s wzrma kilami 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Zasłużona klęska Warszawy 


Ślązacy gromią zdezorgunizowaną ósemkę Stolicy 12:4 


czysto trafia Komudę. W drugiej rum W półciężkiej Ucbaniak w 3 r. mok% 


dzie jednak Komuda dowodzi, że ma 
lepszą kondycję fazycmną. Znajduje się 
on przez cały czas w Btaku i jak to się 
|mówi „siedzi“ na pezeciwniku. Trzecią 


aru Wożnieka. Już od początku ALI 


ki było jasne, że Woźniak mimi prze- 
grać przez k. o., a to dlatego, że nie po- 


tieda on szczelnej gardy. Urbanisk tra- 


rundę wygrywa również Komuda, choć |fia bez trudu. Okczją do ulokowania 
nie urtrzegł cię od jednego bardzo sil- | decydującego ciosu nadarzyła się w dra 


| nago ciom ilqzaka. 


, DEBIUT KWAŚNIEWSKIEGO 
| W półśredniej Sznajder pokonał de- 
biutanta Kwaśniewskiego. Przez pierw- 
me dwie rundy walka toczy się tylko x 
| minimalną przewagą Ślązaka, który wal. 
| ay. dość anemicznic. Kwatmiewki po- 
%o rewamżuje się, 

Na początku tredie) warszewianin 
jeszcze próbuje atekować, ale 
powstrzytnany przez Ślyzaka, który teraz 


siada już dość bogaty repertuar i cap- | 


zostaje ; 


gim starciu. 


W nieżkiej Archodeki wygrał przes 
| dyskwalifikację z Paterołiem. Ślęzak hil 
mocno ale nieczysto | wofieł po kerku. 
Po dwu napomnieniach sortal odesłeny 
do rogu w tzeciej rundzie. Jak jit na 
| wstępie wspomnieliśmy, Archadzki mie 
pośrafił uablokować dọ dowatecznie i 


Kpt. Derda dokonał 


ZADREW 


Na Węgrzech starczy rokoty 


dla Cebu aka 


— Jestem przekznany. że Kasper- 
| czek zrobi wagę muszą na mecz £ 
Węgrami (i6-go paźdz errlka) mówi 
nam kupitan PZB, Derda. Uważam, że 
jest on jednak lepszy od Kargiera i 
dlatego mój wybór padł na poznań- 


| czyka, $ 
Tak więc, skład będzie wyglądał 
następująco: Kasperczak. Grzywocz, 


Csortek | Antkiewiez, Rademacher, 
Chychła, Cebulak ; Zagórski, Szymura 
i Klimecki, 

— A więc w dwu kategoriach po- 
jedzie po dwu reprezentantów? 


|przez to kilka rezy malse? się w cięk. | — Sądzę, że tak będzie najlepiej. 
kiej sytnacH. Archsdyki jest w dełwzym | W średniej uważam, że zarówno Ce- 
ciągu bez formy i nie miał dostatecnnoj bułakowi jak | Zagórskiema należy dać 
szybkości, aby wyprzedzać ciosem óląra | możność otrzaskania się ze spotkania- 


i Zagórskiego 


wypadł bardzo blado. Fecher po pro- 
stu nie leżał mu, gdyż walczył z od- 
wro!ntj pozycji, Dlatego więc dopie- 
ro na miajscu w Brdapeszc'e zdecy- 
dujemy, kto będz'e walczył; Czortek 
czy Antkiewicz. Jesl! V/ęgrzy wysta- 
wią Fechera, my przeciwstawimy mu 
Czortka, 

Jestem zdania, że w ciężkiej Kii- 
mech fest ciągle najlepszy, a w kat- 
dym razie jest lepszy od Steca. który 
jedynie mógłby być brany pod uwa- 
de 

Jeśli chodzi o nasze stanowisko, te 
podzielamy wybór kapitana Derdy. 
Można by mieć jeszcze pewne wątpli 
wcści odnośnie osoby Kolczyńskiega, 
lecz jak wiadomo, „wojuje” oa ciągle 


nadwagi, tak jakby mic nie wiedział, ie 
ma arartować w reprezentacji (a prze- 
cień w przediłzień misl cię odbyć mecz 
Budowlani — Polonia, odwołany w pig- 
tek). Ciekawe jest czy | na tym meczu 
jeśli by dearedł do skutaa, Zagóruki 
mżałhy nadwagę! Ma wszystkie te pyte- 
niu niewątpliwie postara sọ odpewie- 
dzieć WOZB. (Jaka skada, he nowego 
prezosa nie hyło na mecnu!). 


NOWARA MA ŻÓŁTACZKĘ! 

Ślęzacy również nie przybyłi w zapo- 
wiedzianym składzie, jakkołwiek jess- 
cze w hote zapowiadałi przybycie No- 
wary. Otaralo się jednak w estmniej 
chwili, iż tem sawodnik ma ióhaczkę.- 

Łatwe się domyéleś, ie w tych werum- 
kach Wererawa musiała ponieść kieke 
i to zupelnie nashużeną. precgrywająć 
4:12. © 

Jeśli chodzi e poziom boksu to byl 
na ogół dość alby. Wielu zawodników 


zawiodło. Bardzo eby dzień miał Pa| w tym Związku. Na istniejących w Tol-| należy mistrzostwa miast i okręgów. 


tora, natomineę Sobł:owiek był zupełnie 
innym zawodnikiem, niż tydzień Be | 


Pezyzmenic mwycięstwa ślązskowi wywo. 


łuje długotrwałe protesty publiczności. 


W lekkiej Komuda wysoko wygrał x | zostaje na mecie do „6*. Do końca wal- 
Dibrayckim. Początkowo nie zapowiada ki Sznajder nio wypuezcza juk inicjaty- 


sę ea rwycięstwe warzzawianina, gdyż 


Róbrzycki naciera | nawet kilka rasy 


ka. 


Prowadził walki na ringu berd=o spra 
wnie p. Masłowski z Poznania. Punkto- 
wal pp. Bielewicz, Derda I Federowicv. 


E. Cryżewsia 


| mocniej bije. Traff Kwaśmiewskicgo n 
prewrj i po tyn cłosie werszawianin po- 


wy « rąk. ; 
W średniej walkower dla Śląska 


Mgr. St. Zakrzewski 


 Konsylium lekarskie chradowało 


nad uzdrowieniem polskiej lekkoatleiyki 


— „Przewodniczę kansyliam lekarskie 
mu“ powiedział dyr, G. U. K. F. inż. 
T. Kuchar, zagajajęc konferencję w spra 
wie uaktywnienia i emówienia długołfa- 
lowsgo planu pracy P. Z. L- A. 

Niedobrze działo stę bowiem dotąd 


see 100-set miast — Związek docierał 
zaledwie do 40-tu. Zarejestrowanych xa- 


Nie wiele Solrkowiakowi brakowało do | wodników (ezek) penada d P OZ LIS A: 
pokonania Grzywocra. Bóbrzycki po dłuż i okolo 4.000. W dwóch województwach 
szej przerwie jet jeszcze bos kondyc brek władz okręgowych. 
fiwycznej. Zupełnie dobrze wypadł j Drużynowe mistrzostwa nie wypadły 
biot Kwzśniowskiego ze Skry w druży-|! aalen ED eA PAZI IS AŻ pezeżącał 
mie waregwskiej, który sademonstrowoł | cicho, bez echa. Jeniorzy nie doczexali 
jak ripełnie dobrą technikę, ale mapeł- się mistrzostw Polski, trenerzy nie rma- 
ny brak ratyny. [ayi się w teren, propaganda nie wyka- 
Arehadzki jet w dalszym ciągu bez zała najmniejszego przejawn życia. 
formy i niezbyt dobrze radził sobie s| w tych warunkach koniecznym było 
dzikim“ Paterokiem. zwolnie najwybitniejszych znawców ra- 
W drużynie śląskiej podobał się Gé, mej lekkoa'lctyki, celem znalezienia wła 
rewski, który poczynił duże postępy — ściwej drogi ku lepszemu rozwojowi. 


simowy. wadzić listy 50-ciu najlepszych wyników 
w poszczególnych konkurencjach, ogła- 
szająe je drukiem itd. 


łowego programu na ron 
Wszystkie nasze urządzenia meją de dy- 
spozycji lekkoatletów. W halach i sa- 


łach gimnastycznych należy organirować 
CO MÓWIĄ TRENERZY 


specjalne zespoły treningowe i tam,i 
gdzie to tylko możliwe przeprowadzić RENER GASSOWSKI — zcprupo- 
nował powołać do życia Centrum 


Szkolenia l-a i wysyłać trenerów za gra. 


ŁK. CZARNIK — zwrócił uwagę | 
na to, że podstawą dobrej pracy 
jest przede wszystkim odpewiednia ob- OROŃCZYK podkreśla, że 
sada personalna na wszystkich szeze- sport, że sport polski chory żest 
blach, bez czego nie może być w PCZY- na brak kadry zawodowej. Wyproduko- 
| szłości mowy e odpowiednich wynikach. | „„; naląży, ermić ludzi, któr mając odi 
B. BOSKI — przedstawiciel Z. M. powiednie warunki pracy, płacy i zabes- 
P. i P. Z. L. A. jak również il pieczenia edda się wyłącznie nauczaniu 

Insp. Miller — widzę przyszłość lekko- l-a. 
atletyki w koordynacji pracy pionów, z| Wreszcie wis. PARUSZEWSKI mówił 
(którymi wcjść należy w ścisły kontakt. 


M GR, ZAKRZEWSKI —- ząpropo-' tyce na terenie województwa warszaw- 


nował zreorganizować į wzmiożyć | skiego, przedstawiając protokóły z za- 


nicę na dcszuolanie itd. 


| pracę poszezesólnych komisji w P. Z. 


o pionierskiej pracy szkół w lekkoatle- 


(wodów fulisty najlepszych wyników, | z całą energią i zapałem potrafią dejść 


Samajder zbyt nastawił się na defensy- 
wę. + 
WYBUCH BURZY 

Wybuch bursy spowodował werdykt 
sędziów w meom Bszarnik — Sieradzan. 
Decyzja ta zapadła zresrtą jednogłośnie. 
Naszym zdaniem, ŚSżeradzan  zmlużył 


— „Opuszczamy zasłonę na to, co by- LA, Wydzizł Spraw Sędziowskich winien 
lo“ — mówił dyr. Askanas. Nie chee- | urzęszzć cw jkSZdY E HE A 
my poruszać rzeczy minionych. Chcemy ; dztoikie «wydać pezepiay, tie taba 
Pra | lẹ wielobojową, urządzić kurs starterów. 

Referująe plan P. Z. L. A. — dyr. 

Arkanas i dw. Cz. Foryś pragnękby =A O ZWIEKSZENIE 
ażeby — w ciągu najbliższych 4-h lat PROPAGANDY 


| świadczące e tym, że w niektórych szko- | de celu. 


mi międzynarodowymi, Ponieważ na * kolanem i należy mu dać mothośé 


Węgrzech rozegramy dwa mecze, więc wykerowemia nogl. (ks) 
|da dwn starery roboty. Jeśli chodzi > 

je kategorię piórkowę, te pamiętam, Po mcczu ze Ślęskiam odhyło się krót 
(że Antkiewloz w emesie aaiatalch spo- kie posiedzenie preaydiism PZB, na któ 
|tlraś z Węgrami, welcząc z Fochorem, "ym wyjaćniono, że na Węgrzech repre- 
| atmżacja polska stoczy tyłko jedne epot- 
| kanie. A więc zabieranie do Budzpma 
tu 10-cio osobowej drużyny jest zbyte- 
ome. W związku z pewyższyna wyjaadu 
Cnortka i Zagórskiego nie praewiduje 
się. Sądzimy, że s powodów wyżej wy- 
mienionych przez kpt. Derde należsłe- 
by jednak Crertka zabreć do Budapes- 


tu. 
I jeszcze jedno: czy nie dobrze był» 
| by pomyśleć, aby jednocześnie z meczem 
łach lekxoatletyka rozwija mẹ i tyje Me seniorów w Budapeszcie soczaniaować 
że byłoby wskazanym swołać w porosu: ; w tym samym dnin mecz polskich ju- 
mieniu s Ministerstwem Oświaty na He nłorów a węgierskimi juniorami w Pol 
kudniewę konferencje de Warszawy sce? 
wszystkich wizytatorów w. f. i omówić! 
arawe ea la na terenie wi SY ASK — LUBLIN NA RINGU 


© aG z | Drużyna bokserów śląskich, któr 
| ° użyna bokserów śląskich, a 
Przemówienia obecnych były podykto. rozegrała mecz w Warszawie udaje się 


wane wielką troską e przyszłość Ía. ida Lublina, gdzie zmierzy się x FO 
W konkluzji tych przemówień płk. prezentacją tego miasta. 


Czarnik — jako Szef Oddziału Sportu 
8-KA LUBLINA NA ŚLĄSK 


podejmie się opracowania wraz z przed- 
LUBLIN, 19.9 (Tei. wł). Przed meczem 


stawieielami P. Z. L. A. planu cało- 
s bokserskim Śląsk — Lubiln, reprezentacja 
KOWALEWO e lublina przedstawia się następująco: mu- 


Wprowadzenie jej w życie będzie waż | sra Komodyński Ii, kogucia Baran, piórko- 


mym wydarzeniem w bistorii polskiej lek | wa Borowski, lekka łoziński, pólłśrednia 
! koatletyki Siemion I, średnia Kubicki, półciężka 
ý Siemion |. ciężka Golęblowski. Drużvne 


lubelska będzie osłabiona, gdyż nie star 
tuje Głębocki w średniej z powodu kon- 
tuzji t Z!elłński w półśredniej z: powodu 
choroby. Choin w wadze piórkowej ed- 
wołał swój start z powodu wypadku jaki 
spotka! jego małe dziecko. 


Pewną gwarancję, Że program pracy 
| będzie zrealizowany jest wepółpraca Z. 
M. P. z G. U. K. F3 które to inatytneje 


Zużlewcy Śląska pokonali Pragę 37 : 22 


preynajmciej na remès, gdyż Mrasome | każde miasteczko i każda gmina posia- 
pankty w drugiej rundzie nedrobił na | dała ćwiczących lekkoatletów, ażeby każ- 
finden. Wydaje mi się, że walka ta dy obywatel przeszedł pewne prze-zko- 
geczególniej w oczach egdziów olimpij- | lenie lekkostletyczne, ażeby każdy okręg 
skich przeszdzona byłahy ma korzyść | miał odpowiednią drużynę reprezenta- 
Sieradrama. Pamiętamy howiem dobrze, | eyjną 
be w Londynie decydowała przede ważyj Chege zafłanioni tym podołać, należa- 
astkim końcówka i skutocmość ciosów. łoby urzad wa wszysikich wojewódz- 
A nie ulepał» wętpliwości, że ciosy Śie- twach ośrodki szkoleniowe P. Z. L. A. 
radzzna w czade niemal całej walki by- które dałyby instruktorów, podniosłyby 
ły dużo groźniejsze. Natomiast stylowy | poziom zawodników i organizowałyby 
był Bazarnit. treningi dla młodzieży. 


PATORA NA DESKACH W KAŻDEJ GMINIE BOISKO 

W muszej Górawski zupełnie przeko.| Każde miasteczko i pnina powinna 
nywajęco pokomal Patorę |  etrzymał | posiadać boisko (z szatnią, świetlicą. na- 
wiele braw od warszawskiej publcmno- tryskami), instruktora i sprzęt. 
boś. Górawnki makował s półdystansu i Tak w ogólnych zarysach wygląda plan 
krótkimi ciosami często zawadzał war- 
emwianina. Już pierwvzą rundę kończy | ci P. Z. L. A. nie podali), do którego 
Paora na deskach, gomg jednak wyjaś-. pozostali uczestnicy konferencji doto- 
ma sytuację. W drugiej mów Górawski | iyli wiele ciekawego materiału 1 myé 
w pewnym momencie trafia z lewej i | lą o natychmiastowym uzdrowieniu i po- 
poprawia prową. W trzesiej Ślęzak wy- | prawienin istniejącego stanu. 


Romitja Propagandowe - Urganizacyj- 
na. AR wyje popularne broszury KATOWICE, 19. 9. (Tel. wł.) Pierw. 
octecniniCAtiA ruanin gu in FOODIE budo- | „zę z trzech zapowiedzianych spotkań na 
wania najprostszych skoczni i rzutni wła, zyżlu SO Gu otógyklintów x Ro: 
snym przemysłem, o fabrykowanie do-! Jowackimi DR di zwycięstwo, 


l mowym sposobem sprzętu sportowego , Reprezentacja Śląska pokonała Pragę 


(stojaki, płotki, kule itd.) — wydawać | 37,93, Do zwycięstwa przyczyniła się do 
odpowiednie komunikaty propagandowe pewnego stopnia sprawa... wiz. Otóż do- 


Smoczyk ustanowił rekord łoru 


go Maszyna. Spinka startował tylko je-| Na czwartym miejan akłasyfikulemy 
den rar, przy czym uległ Smoczykowi.— | Wrocławskiego. Trorował en niewiele 
Gdyby Czechosłowak w pozostałych 2 | nadto stertował niedycponowany, posie- 
biegach zajął pierwsze miejece i zdobył | da jednak wielką rutynę  jeśdaiecką. 
6 pkt., to i w tym wypedku nie odebral | dzięki której potrafił zwyciężyć tep 
by zwycięstwa Śląskowi. s mych konkurentów ad sichie, ale mniej 
doświadczonych. Wrocławski zdobył naj 


(bliższych konkretnych danych referen: | 


i własny organ „Lekkoatłcta”, Komisja |skonsli zawodnicy czechoełowaccy —Ha- 


Sportowa — powinna urządzać imprezy 
, (drużynowe, wieloboje, międzynarodowe 
itd.) na najwyższym poziomie organiza- 
cyjnym, myśląc poważniej o juniorach, 
jak również e zorganizowaniu kursu dla 
organizatorów imprez. Referat wyszkole- 
,niowy postawić należy z całym aparatem 
trenerskim na wyższym poziomie. W pro 


gelkasi Spinka opóźni się na start, 
gdyż mając wizy na przekroczenie gra- 
nicy na Lubawce, jechali na Cieszyn, 
gdzie nie chciano ich przepuścić. Przy- 
bsli oni z tego powodu na zawody do- 
piero po szóstym biegn. Havelka zdążył 
wprawdzie odbyć wszystkie ewoje 3 spo 
tkania, ale za każdym rezem zawiodła 


| Kapiuk mistrzem gór 


Wójcik nie dojechał do mety 


kazuje «zybki refleks, „idzie on ciągle 
wa ciosem“ wygrywająe welke wysoko. 
Grzywocz bardzo niesnecmie pokonał 
Sobkowiaka, W I r. niemal wwzystkie 
ciosy Sobkowieka Grzywocz wyłapuje 
na rękawice, a mm trafia. Rundę tę wy- 
grywa dość wysoko Ślązak. W drugiej 


walka wyrównuje się, Sobkowiak trafia 


niebezpiecznie prawym hakiem I lewym 
prostym. Runda wyrównana. W trzeciej 
inicjatywa przechodzi do warszawianina, 
który zadaje kilka dobrych i skniecz- 
nych lewych sierpów. Sohkowiak dosta-| 
fe napomnienie za trzymanie. Runda 
jednak jest wamszawianina, W sumie 
Grzywocz wygrywa Jednym panktem, 
dzięki pierwszej rundzie. 


BAZARNIK — SIERADZAN 


Brzarnik wygrywa s Sieradzanem. Na 
początku walki więcej do powiedzenia 
minł Sieradzan, który okuje ze trzy ræ 
ay swą prawą, pod koniec rundy jednak 
Baracn*k częńciej „wjeżdża“ ewymi le- 
wyni. W drugiej Kazarnik kryje się do- 
skonale i Sieradzan nadaremnie stara 
się go moono trafić. Runda dla Baar- 
nika. W trzeciej Sieradzan atakuje pta- 
łą par“. W pewnej chwili Razarmik po 
komtrze na moment klęka na deski. — 
Sieradzan zostaje kontuzjowany Í z czo- 
ła spływa mu krew. Pod koniec walki 
dwaj rywale dostają napomnienie za w 
derzenia głowemi. Trzecią rundę zupeł. 
aie udzcydowania wygrywa Sieradzan — 


YREKTOR INŻ. T. KUCHAR — 
widzi drogę do konkretnych wy- 
ników w lekkoatletyce i spopularyzowa- 
niu jej przede wszystkim w należycie 


WISŁA, 19. 9. (Tel. wł.) W Wiśle od- 
był się kolarski wyścig o tytuł górskie- 
go mirza Polski. Startowało 23 zawod. 


żeniu przebił gumę bardzo dobrze jadą- 
cy Rzeżnicki. Sałyga na ostatnim okrą- 
żeniu złamał kolo i kończył wyścig na 
rowerze turystycznym. 


SMOCZYK NAJLEPSZYM JEŻDŹŻCEM 

Najlepszym jeźdźcem toru okszał się 
Snroczyk z Leszna. Pomimo stocunkowo 
niewielkiej rutyny, Smoczyk nadrobił 
braki pięknym stylem jazdy, brawurą i 
ambicją. Zwyciężył on we wszystkich 3 
biegach, zdohywając jasko jedyny z obu 
zespołów maksymalną ilość 9 pkt. Smo- 
czyk nstanowił rekord toru w najbar- 
driej interesującym wyścigu z czołowy: 


większą ilość punktów po Śmoczykn, 
mianowicie 1. 

Dziura (Rybnik), któremu jewcze 2 
|tygodnie temu ani śmiło się. że hedrie 
martował w reprezentacji Śląska i eo 
do którego obawialiśmy się, te pomiesie 
go brawura — wywiąrał wię w pełni ze 
swego zadanie. Zdobył 6 pkt, ale przeda 
wszystkim udowodnił, be nie pwera 
mimo un cennych rad trenera i kepi 


mi zawodnikami czechosłowackimi, Spin tana drużyny Wąsikowskiego. Niespe- 


ką i Havelką oraz naszym Siekalskim. 
SŚmoczyk poprowadził od startu do 


dziewanie zawiódł Jankowski (Polonia— 
| Bytom), który miał najbardziej perhe- 


mety, osiągając na 4 okrążeniach czas | WY dhień w tym seaonie. Nie tylko, że 
1:34,3 « przeciętną 763 kan ne goda.— | zawiodła go dwnkrotnie własna maey- 
Jest to rekord wezystkich torów żużlo- | na, ale nawet i Martin JAP pożyczony 
wych w Polsce. Warto dodać, że tor na | 01 Smoczyka. 

|Muchaweu, gdzie odbywały się aia Wąsikowski, kióry miał najmniej tre- 
| ma długość 50 m i jest najszybszym to- ningu, siedząc czwarty raz na Msmin 
rem w kraju. Cze Spinki 1:37,], Sieknl: | JAP-ie, pojechał bardzo pewnie i zwy 


zorganizowanym tercnie i to w tej for- 
mie, ażeby: zawodnikowi z osiedla, czy 
wsi umożliwić dojście do najwyższej kla 
sy państwowej poprzez mistrzostwa 
gmin, miast, powiatów i województw. 

Ta organizacja współzawodnictwa jest 
konieczna zarówno ze względu na uma- 
sowienie, jak i wyszukanie nowych ta- 
entów. 


PODZIAŁ NA KLASY 

Zawodników należy po.-ciic na 6 
klas: trzy klesy (zarówno w gminach, 
jak i miastach) A. B. i C. — które roz. 
grywają zawody między %hą i trzy kla. 
sy wyższe: powiatowa, wojewódzka i 
państwowa. Ten podział będzie dopin- 
giem dla zawodników do pracy nad Fo. 
bą oraz przyczyni się do rywalizacji wsi 
i miasta. 

Najniższa klasa podstawowa ubiegać 
się będzie o odznakę sprawności fizy- 
cznej, opracowaniem której zajmuje się 
osobiście dyr. G. U. K. F, 

— Stawiamy sobie za zadanie — mó- 
wił inż. Kuchar, ażeby w ciągu jednego 
roku uruchomić pracę i zorganizować 
zawody lekkoatletyczne w 100-.tu powia- 
tach. Do pracy należy przystąpić natych- 
miat. Preszg o przedstawienie saczegó- 


mików. Przed imprezą nastąpiła uroczy- 
stość wciągnięcie flagi narodowej na 
mest, której dokonał mistrz górski w 
roku zeszłym — Napierała, 

Nie wystactował niedyseponowany Wrze 
minki, który pilnie wenował się od 2 
tygodni w Wiśle, 

Trwa wyścigu prowadziła s Wisły 
przez Głębce, Kubalonkę, Zameczek i z 
powrotem do Wisły, przy różnicy wznie 
sień około 500 m. Zawodnicy mieli do 
Iprzebycia ponad 6 okrążeń po 17,5 km, 
łęcznie więc dystane wyścigu wymocił 
108 km. 

Po pierwszym okrążeniu utworzyła ale 
grupa czołowa, ułożona z sześciu kola- 
rzy. W skład jej wchodzili: Kapiak, 
Siemiński, Wandor, Lećkiewicz Jerzy, 
|Sałyga i Nowoczek. Po wzecim okrążce- 
niu Kupiuk i Siemiński zainicjowali u- 
cieczkę, która powiodła się. Obaj sdo- 
bywali coraz większą przewagę i nie od- 
dali prowadzenia »ż do samej mety. Po 
ucieczce ich, tylko Nowoczkowi udało Napierała, który jechał razem przecz 4 
się trzymać ra tą parą o jakie 100 m,| "krążenia z Grynkiewiczem, uległ mu 
reszta traciła coraz więcej. Pe przeby-: dopiero na finiszu. Weteran Targoński 
ciu okolo 20 km Nowoczek PAP Si zapisał na swym koncie bardzo dobry 
s pościgu. wynik. 

Po piątym okrążeniu wycofał się s| Po wyścigu nowy mistrz górski, Ka- 
wyścigu Wójcik, który w tym czmaie był | piak dokonał egnuazczenia flagi naredo- 
a 5 minut sa parą ozolową. Na 6 skra wej. 


GŁODNY SIEMIŃSKI 
W ostatnim okrążemiu Siemiński o 
słabł, narzekając na płód. Kapink wido- 


warunki atmosferyczne. 

Następne miejsca sajęli: 2) Siemiński 
3:38,51. 3) Wandor 3:41,07. 4) Leśkie- 
wice 3:43,27. 5) Rzeźnicki 3:44,07. 6) 
Nowoczek 3:44,57. 7) Sałyga 3:44,58. R) 
Grynkiewiez 3:50,13. 9) Napierała w tym 
ammym Czasie. 10) Targońeki 3:52,17. 
11) Łazarczyk 3:56,14. 12) Gsbrych w 
tym samym onanie., 13) Wojcieszek 
3:57,58. 14) Mich 3:59,45. 15)- Keóliko- 
weki 4:02.21. 16) Cneh 4:02,21. 17) Ol- 
szewski 4:08,39 i 18) Piechociński — 
1:29,07. 


skiego 1:39,7. Havelka nie 


nkończył | Aey? w wyścigu rezerw. 


wyścigu, jedąc od startu na czwartej po. SERERKA NAJSZYBSZY Z CZECHÓW 


zycji. 


W drużynie czechosłowackiej Seherka 


W zespole polekim na drugim miejecn | zartoawał dwa razy, zwyciężając za każ- 


ze Smoczykiem prregrywając z nim. 
Draga był zawodnikiem, który jeździł“ 
jnajlepiej taktycznie. Pierwszego biegu 
Draga me ukończył, natomiast w pozo- 
stałych zechahilitował się całkowicie. 


PEWNI KANDYDACI | 
DO REPREZENTACJI 

Trójka: Smaczyk, Siekalski i Draga 
jzdobyła sobie pewne niejsce w repre 
| zentacji Polski na mecz z CSR w 


szawie w dniu 26 bm. 


NIE BĘDZIE SNU ZIMOWEGO 


W zwlązku z sezonem zimowym WOZP 
| wystąpił do kierownika pływalni war- 
szawaskich: YMCA, KF (ul. Rozbrat) i 
AZS-u ( w domu aklidfemickim) z prośbą 
e oddanie do dyspozycji okręgu godzin 
między 17 — 19 dle przeprowadzenia wy- 
szkoienia centralnego i bardziej zorgani- 
zewanego  (srczególna apieką otoczona 
będrie młodrież). 


z 


cznie porilał eię po drodze, bo wspania- | należy Aklasyfikować Siekalriiego, na, dym razem. Prawdziwą niespodzienkę 
le finieaując, przybył pierwszy do mety |trzecim zaś Drage. Siekaldci zdobył pył Kadlece, o którym w Polece mało 
w czacie 3:36,53. (Czas ten uznać trzeba wprawdzie mniej punktów od Dragi (4 dotychczas słyszeliśmy, a który okazał 
za bardzo dobry, uwzględniając ciężkie | pkt), ale w każdym wyścigu startował sje przęciwnikiem hardro twardym i sa- 
| ciętym, a dzięki dobrej taktyce potrafił 


rozgrywać spotkanie na swoją karryść 
dosłownie na ostatnich metrach. Kadee 
zdnhył największą ilość punktów z 7e- 
spolu czeskiczo (7). 

Mec w Katowicach zgromadził 15.000 
oaób, a więc inyponująeg liczbę, nato- 
mima w kasie było zaledwie 500 tys. sł 
bmito. Widać z tego, że aport żużlowy 
zyskuje aobie u nas corae większą po- 
pularność, ale będzie jeszcze lepiej, je 
sk widzowie nie „zapomną” płacić 7a 
bilety wejscia. 

Wbrew wszelkim oczekiwanimn oka- 
zało eić, te mima *osunkowo krótkiego 
treningu na obozie w Rybniku, jeźdźcy 
nasi opanowali Martin JAP-y bardzo do- 
hrze. 

Skład Łodzi będzie słabszy niż Ślącka 
a to dlstego. że PZM.nwi chodzi o maż 
ność sartu największej ilości rawndni- 
ków. włp. 


Zuglądamy do szatni 


polskiej i węgierskiej 


GZ 453ysięezmy tłum jelując to wi 
w jedna, to w drugą stronę nie nicy stali nieruchomo, Dla zwykłej cie- 
ciapgliwie cuokal na paczętak moczu hkawoiei notujemy w notesie kalejność. | 
Polska — Węgry. w szatniach obu ses Najwyżsym w naszym sespole jest Par 
pełłw cayniona puipietsnie osstnia pań, który stoi na esola. A sa nim — 
przygolnsania do walhi. aż do kucyków włąrsnie: Janik, Ssczu- 

Na pięć mimu przed wyjiciem ma rek, Jenduda, Bobula, Kubicki, Barwiń. 
beżnke odwiedzam polikę lmaalerę. ski Cieślik, Kohui, Falka i wrescie | 

Wseycoy pilkarue ubrani sę jus w krój na samym hańcu, jako najmiisey —, 
spartowy. Famuje lu na ogól nasirój bar Gram. 
dna poważny. Jedynie, jak mwykla sess Ceremonio irwały krótko i reupaczę. 
tę, Miecie Grara próbuja wytworzył ła się gra. 
berdziej weselssg atmos|orę. Sypie be Z uwaga obserwuję zachowanie się pu. 
uałami. Niks jednak iym resam nie śmie blicenaści, pamiętnjąc o iym, iż pod- 
je się s jego dowcipów. Grass ralująć eses moczu s Jugosławią dopiere po 
przykrą dla siebie sytuacją — gładno przerwie widownia wabroła pios, 
imieję sig sam. | Tym resom było inacsej. 

Popularny „prełezorek* — Wasok Ku. Od pierwszego momeniu ped bramką 
char, jak nieńka woshliwy i jak. we- goiri publiczność dapingowała pałskirh, 
konnik skramny ohodsęc ma paleach, gracey, eo Najwyraźniej wskosuja, iż 
aby nie mącić rirsy, dokonuje oslatnie chwilowo mjela mym represonien- 
ge prueglądu swej nielicznej kompanii. iom. 


Sprawdua w pierwsuym raędzia, evy re 
si chłopcy nie m bardzo uwypukliki tak FILMOWCY PILNUJĄ JANIKA 


» : Wyjgiek smanauił aperator filmawy, 

Kat obecnie talii pruau nadmierna aes ołSoit udani sło Shot 
grigolia apadenok gumkę. | s i 

Kioi u dygnitorsy PZPN pałrsąc Na Janika, wieraęć, di. s tago peja, jäke 

e E A A E jedyny u Polaków najlepiej wyuigde się 

a a s powiersonego mu sadenia. I mio omy- 

4 lil się. Janik copate musiał kopitniować, 

PAMIĘTAJCIE O KRYCIU?! ~ a oeporntor kręcił i kręcił... Niestety i 

I włsinie w taj chwili wbrał głos w sparcisñtak równieś bywa, że na nie- 

kp. PZPN — Alfus. Mówił krátko. szczęściu pierwszych buduje się z 


== „Pamiętajcie mai drodzy e lwvcłu. leie drugich. 
Pilnujcie swego przeciumika, jak oka w| Po pierwszej poławie ponownie wkra- 
mause. Moio nie być tak śle — ink dem się do suntni aktorów. 
wshearują teoretyczna obliczenia” — po-| Węgrzy siedząc na niezbyt wygodnych 
wiedzial kpt. Alfus ma sakańezania, | drownianych łnrkąch nie robig wrałe- 
— Te my idsierw potrolować Ma. nia zmecsonych. Prowadsę w som ak 
dziarów. czy kopać pilkę? — zapytał czystym języku jakąś dyskusje. I nagle 
ałośliwie najbliśej wiejący representant , zalega cisa. Red i wskazówek udziela 
Polski. trener =- Bokanv. Zapytuję niedyskret- 
— Pilnuj brrcie «cego przeciwnika, a |nie tluriacza, o ezym mówił trener ug- 
po same uszy bedziesz miał piłki i gry— | gierski do drużyny, która górując wyraź | 
sovjainicj bardziej dokwiadesony kole- | nie nad seym przeciwnikiem — prowa- 


PRZEGLAD 


szybkości | niespożytej energii. 
GROBOWĄ CISZA 

W szatni polskiej, o dziwo — grebo | 
wa cisza. Nikt nikomu nie czyni wy- 
rsutów, niki nie wytyka błędów. Słyszy 
się tylko ciągle powtarzane udanie: 
grajmy, jok umiemy, a może być pa 
przerwie e wiele lepiej. 

I wreszcie skończył się mecs, 

Zachwycona żonglerską grą Węgrów | 
— mblicneść za zwioszanymi głowami | 
opusaczałą stadion. 

Na, edi — mówi „wóds” == prtegra- 
limy, bo pod haidym względem bylib 
my zespolem  garsrym. Musimy się 
uczyć, jak najwięcej uezyół Musimy 


SPORTOWY 


Z racji międzygaństwowego meczu Pol- 
ska — Węgry wszytikie spolkania o mi. 
sirzesiwe WOZPN, !Ieregrane zeclały w 
sobotę. 


KLASA A 


W jednym szeregu wyprężeni zawod. sse niebezpieczni, ba siła ieh ikwi w utrzymywać nriqglv kontaki s dobrymi | legia | m — SKS 0:1 (951), Pogoń (Gro- 


druiynami, bo młócka ligowa nie zew drisk) — Marynent 1:4 (0:8), Żyrardo- 
sze wychodzi nam na zdrowie, Dziś zą- "inka — Palenia I b Kit (3:1). Gwardia 
Zniex 2:5 (0:1), Jedność (tubieniac) == 


wiodła przede wszystkim pomoc I skrzy. 


Syrena. Spolkanie nie odbylo sią. 
dłowi. Janik — moim zdaniem — mógł n Z dk; > zai HEĆ ać 


obronić najmniej dwie bramki. Przy- | TABELA 
zwyczajeni w meczach ligowych do strza 3 ps e 
` n ł 
łów z bliskiej odleglości zbyt ślamazar- 3) Maryment VIE 
nie startowaliśmy do piłki, ady przeciw 4) SKS 41 34 
nik operewał daleke jeszcze na naszym 5) żyrardewianka 14 47 
v 6) Gwa:dla 1:5 47 
BRERA Węgrzy jednak każdą odle- 7) Folonia | b M dm 
głość ną oddanie strzały uscniają sa do- i) Legia I b 1:8 Ju 
skanałą okazję do zdobycia brmki, Czę: 9) Jednofć — E 
ste pomocnicy nasi czekali, aż zbliży się 10) Syrena z = "rx 
a pilką wróg, a wróg w tym czasie ber 11) Ruch m M 
NLASA D 


pardonu strzełał i zdobywał bramki. 


Sparta — Wilanów 5:2 (LĄ. Wiiga (Ger- 
WŁ Lachowica. 


welin) = Maprzód (Brwinów) HI (0:9). 


|| | m m 


Na boiskach Warszuwy 


Awantura w Wofominie 


Str. € 


Jedwabnik (Milanówek) — Rywal 1:8 (1:0). 
Radość — Zryw (W-wa) 4:1 (1:6). Okęcie— 
Elektryczność 5:6 v, ©. Huragan — Skra 
1:2 (1:2). Bramki zdobyli: Jarząbowski I 
Brach dla Skry graz Pawiński (samobój- 
era) dia Huraganu, $ądziował bardzo da 
brze łatarewiez, 

w crasie meczu publiczność wtargnęła 
ne boisko, 8 po zawodach obrzyciła kē: 
mięniami samochód gości, przy czym erio: 
nok WS | D WOZPN BGiązałek ma trzy te: 
ny elątę giowyl Oruiyna warszawska wy- 
jechała a Woiemina konwejowana prreż 
patrol mlilcjii Zaznaczyć należy, że Ze 
rząd Huraganu robił co mógł, ale nie 
még! uirrymać srowinlstycznych wybryków 
puh'leznaści. 

świt (Nowy Dwór) — Blonie $:0 (1:8). 

OKS (Otwock) — Dąb (Jelonki) 0:6 (0:5). 

Brukarz — Ureue 1:2 (0:2). 


KLAGA € 
Bielany Virychowianka 010. Wicher 
(Wob.) -— Bocztowiec 1:0 (1:0. Warez 
|wianka — Wawer Ż (£10). Budowiani = 
Legh (Jelonki) 5:2 (2:1). Milea (Warka) = 
| Mewa 4:3 (1:0). Gwardia Hi—ówlt 2:4 (2:4). 


M.K.S-y-i współzawodniciwo 


sporłowe młodzieży szkolnej 


Dokończenie wywiadu z naczelnikiem wydziału wychowania fizycznego Min. Oświaty — J, Kutznerówną 


n. 
ROZMOWIE naszej której pisr- 


| połączenia pertu z nauka, bes ussczerb | ówietlone i rozwigzanie ich postępuje w 


ku dla tej ostatnia), szybkim tempie. Zagadnienie poprawy 


szą część podalidiny wP NS 80) 1 To ommnie jet właśnie genezą bytu nauosycieli KF, którs juk spala- 


zatrzymujemy się na Międzysekolnych 
Klubach Sportowych. Zapytujemy e peo 
gram pracy tych klubów. 


— Przede wszystkim musee podkreś. | 
Hé — mówi naez. Kutanerówna — że | 
praca sportowa w Międzyazkolnych Klu. 
bach Sportowych jast i musi byś pwię- 
zama ściśle e pracą wychowawczą. Obok 
strony sportowej kładziemy duży nacisk 
na urzędzemia i zcjęcią w świetlicy, cay- 


koncepce M. K. Sów. Młodzież o wy-|zło swój wyraz w obmiżoniu wyzniaru 
lipnych paintorceowamiach i undolnie- godrim do etmtu, w dalszym swym etapie 


niach sportowych, wciągnięta w orbitę wiąże mię a ogólną wocką Ministersywa | 
| inierosów klubu poaaezkolnego, szybko | Oówiaty e podwyższenie płac pracowni: nacje p. naezclnik — muzę siwiorduié, 


i łatwo wykoleja cię z biegu praey ekol |ków oświatowych. 

nej. Znahsorbowania obowigzkowym m| Zapewnienie natomiast uskołam wa- 
dniałem w treningach, raegrywkach, runków pracy w pońaei odpowiednich 
wyjnadech — nde” moża podołać naure uerędneń wymaga oallirsymich kredy- 
i opiiezcza szkołę przed jej ukończe- tów i dluższega oraan. 


niem. Ostatnie pytanie. 


— Pani Naeselnik sapala się. Widaś, 


ga 
W drsuiech sentni sgruytnął klurs i 


| dsi już 3:1. 
Treror Bohany jest niezmiernie astroż 


drużyna pnlska wedlug uwostu wybie | my — wwjaśnia mi Numnrs. Ostruagał 


peie i zebrania klubowe. 


| OCHRONA ZDROWIA 


że poruszona została wielka holzczka. 
Tak — słowa p. naczelnik sę poparte 
setkami nazwisk aktualnych. 


— (o hanuje uspertowienie szkoły? 
— OGsęóciowo omówione już brudno- 
iSe} powejenne w postaci braku luda i 
|ursędaeń, które stopniowo malsję, prav- 


gła na kai:ho. 
Orkiestra grała narodowe hymny. 


suvoh ehłopeśtc, aby nie lekcęuażyli Po 
laków, którzy — zdaniem jego są zaw. 


Gonzales i SŁ 


W zakresie sportowym, Międzyszko|. | 
ny Kluh Sporiowy ma zanewnić racja-! 
asing echramę zdrowia nraz moiność | 

: l 


| 
| 


urgess 


w finale turnieju w Forest Hills! 


wych mielrzositw U. 8. A. W końcu slerp- 


W SoN, to przede wszystkim me- 
nia rozegrano debie męskie | kobiece, 


wia raxie! europejskich, Forest hills, 


amarytańskich. Banieważ tenis amerykań- | których finali wygrała niezawodna para 
ski niewątpiiwie przowedzi w laj chwil! | Talbert, Mulloy, bijąc w pięciu salach 
na twiecie, nie ulega wątpllwołci, że tyr- | ewych ziomków  Schrooders | 


niej w Forest Hiils jest aiiniej obsadzo- 
ny. innym sliewy irudmiej jen przejść 


Warystka inne lycznie 3 najlepszymi pa- 
rami australijskimi edpadłe w óćwierelina- 


6:1, 2:6, 3:4, 6%, 6:2. Niespodzianką była | 


porażka Austraijczyka Quista z młodym 
Amerykaninem Likasem 2:6, 3:6, 6:4, 4:6. 


Drobny (C$R)  zwyciężyl Amarykanina 
Selxasa 6:4, 9:7, 6:4. Falkenburg Cartera 
8:6, 6:3, 6:4. i 


W piątek i soboję rozegrano ¢wieriti- 


— Nasgyen taleśeniem jest praygoało- | : aie 
ie wportewi polskiemu jak algi” wszywskim saf nięuregulowana do 
+, tyehczas sytuacja. 

szych rtoca młodego „narybku? i to do- peer 
brego. Planewy i dostosowany de meš- Zlikwidować ją małe: 
liwości skoly temninarz reagrywck isa:| J) uzyskanie fundussów na eplacenie 
wodów — pozwala w naczym pojęci! ; pracujących w MKSach instruktorów, 
amiercyć młodzieży swe siły, ASF inwadycja wa włmanych ndradkach 
potrzebę współazwodnictwa pray całko | „ponawych. Instruktoruy w wielu wy- 
witym charmenirowaniu morta i nauki. | padkach pełnię tę funkeję henacowe. 


WSPÓŁPRACA Z SP 
— Jeżeli mówić mam e organizacji 
MKSów to zagadnienie to wiąże sje z 
defintywnym somwiącaniem" sportu mlo 
dzieży sekelnej w ramach chocnej aruk 
tury sportu. Ministerstwo Ocwiaty uwa- 
eż obecne warunki za wybitnie koreyst- 


2) zapewnienie spartowi  azkolnemu 
właściwego miejeea w orzanizacji 
portu w Pelsea wras uniożliwienia he 
|rewaanda s ietqiejęcych urzędach | kre 
dytów. 

Ale — końcey swoje ciekawa infar- 


|ie wbrew wudnoćciom I mvylnym mear- 
| dsenżom sport w skole rozwija się w 
mosóh mamal żywieło wy. Mładajeś 
| garnie się do niega i chętnie po upre 
wia, o czyni świadczą Liczby i wyniki. 

Na zakończenie cheę jesucze podkre 
dié miagiyykle korzystny dia WF fakt 
j|pałnepo rroaumiania i gorącego aluzji 
zmu dla raw WE młodzieży, jakie 
przejawia obaony Minimer (Oświaty de 
Stan. Skraosneweki. Znałduje on tawiaa 
ceas, aby eealiście zetknąć się s: mea- 
dzieżą przy okazji wezelkich imprea. ~e 
Peowala w przspimnesał, ie | rprywa 
połucgo usportowienia pakoły majda 
pemyłlne rnawiąnanio. 


Na tym kończymy romnowg, dziękae 


jęe p. nacselnik. ; 
Z. Orlewica 


ŁKS - Zryw 8:8 


przez poszczególne rundy w Forest Wiis 


lash. 


mè w Wimbledonie. 


W Feres! Nile siarwie z reguły cala 


równać 3 30-ma czelowymi Europajczyke- 
mó występującymi w Wimbiedonie — ie 
napewno porównania tąkie musi wypaść 
ną korzyść Yankesów. 

W Forget Wilis siartuje plejada Amery: 


kanéw, © większości których nie, ibo b. 
mało słyszy się w Europie, a r których 
każdy bodaj jesi ne poziomie Brobnege, 
ery Achotlha Z tych bagalych rere'w 
wykluwają cię dopiero super asy, O kió- 
mych ala jut ałysmy powszechnie, których 
znamy z Wimbledonu, cry pucharu Davi- 
se. To właśnie obserwujemy znów w ie- 
goreconym Ferest Hilla. | 
FTumiej rerlożany jest Bagwyczaj na re- | 
w. Ogósłe nai mime międiynarode- 


Belom była parqtygedniawa przerwa, w 


zasjeo kiórej raragane 


Parkera. | 
linai a A 


ja ujat w cylrach. Maie jest to 2. a ra- jek wiadome, pegremam Ausirall 0:5. Barę | ralou — Parkera w G-clu setachi 
upaj penad 30 graczy. Tych 30-iu jeśli po- | 


dni przerwy — i ele mamy Forest Hiii» 
(zakończanie) w singlach panów, pań | 
mikstach. Szczególnie riecz prosia frapu- 
jące ag singie wanów, gdzie wiaśnie sta- 
ije cala czolowa stawka Yankesów — ere 
lewka zaś la liczy sabie skromnie cenaj-, 
mniej 30 graczy, x których, jako się rze. 
kto, trzydziesty, nie wiele ustępuje 
pierwszemu, a jest niewątpilwie tej klasy 
co Drobny, czy Asboth. | 
Singe! maik! da ?-gie) rundy szedł ra- 
czej hoz większych niespodzianek. W tira- 
ciej jednak wyeliminowani zostali RÓW 
dziewanie reprezenianci Australii: Sidweli 
i Brown. Obaj Australijczycy przegrali z 
mało znanymi tenisistami amęrykańskimi zj 
Kalilernii. Fldwell pokonany został przez ' 
Larsena pe człerosajowej walce éié, 2:6, 


nały, które przyniosły niebylejąkie sensa- p. dla slikwidawania tej starej į pieka- 


cje: $turgesa pokonał Cechelią 4:3, 8:6, ; Taa i etaniu PnĄstwu- 
3:6, 5:7, 6:5, Flam — Likasa w 4-ch setach, ej Bo wzi deięki Paz 


amiówia tenisa amsrykańskiego. Trudno | Davisa U. 8. A. — Austiqia zakończony, | Drobny Falkenburga w 5-clu setachi Gon. "ej Organizacji „Służba Polsce*, obej- 


i mujęeej eałą mładaiecź w wieku od 16— 
w >. póllinaly. tala Ganza: 2], Sport niłodzieży erkolnej powinien 
ies wyeliminowali Brobnege 8:10, 11:9, 4:0, 8 M f z 
4:3. Pu S N Srii eaa maleié sie w ramach Międsyeskolnych 
wygrywając z Flamem 9:7, 6:3, 6:2. Klubów Sportowych i byś połączeny 
Tak więc w finale grają Ganzales (UGA) Wras ze sportem akadomiekim, skugio- 
ze Gturgasiem (Pid. Afryka). Walka ode@- nym w AZS-ach, w jeden pion portu 


Marcinkowski bije Woźniakiewicza 


ŁÓDŹ, (Tel. wł.) 19.9, — LKS — 
Zeyw 818, Spotkanie dwóch iwadycyjnych 
rywali zakończyło się wynikiem remiso- 
wym, odilającym na ogół układ sil, tych 
; drużyn. Do najciekawszych i najbar- 
! dziej emocjonujących walk należał pe- 
jedynek Marcinkowskiego s Wośniakie- 
wiczem. Marcinkowski znajdujący pię w 


Kamiński uległ Czarneckiemu, Marcis 
kowski wypunktował wysoko Wożźnia- 
kiewicza, Komioki przegrał z Krawezy 
kiem, Olejnik pokonał Kijewskiega, 
a Pisarski Taborka. Żylis przegrał z 
Wojnowskim, w ciężkiej Niewadził 
(Zryw) otrzymał pkty w. o. z braky 
przeciwnika. 


dzie sie. w poniedziałek. W sina! l 3 
startował Ted A owdar (sg). singlu nie uczęłnianego. bardzo dobrej formie pe płerwszej wy- 
Reres jawna, że tak ujęte MKSy ©! zynanej rundzie w dwu następnych a 
g | a e" | bejmowałyby młodzieś wezvetkjeh okół, ' zdecydowanie przeważał nad „Mory- Spotk Ehan 
zwe2la-Rorwe la 5.3 hes wzzlędu na %o, czy mirszceą Się W | eem“, nieruysto walczącym i w resul- O0-CZOSKIO 
g . |ramech Minimoretwa Oświmy esy leń jtącie wygrał wysoko na punkty. W ul polsk 
PRAGA. (Obsł. wł.) — SHnalizowa- 


W Oslo odbylo się spotkanie pil- np. Miniaertws Przemysłu, Rolnictwa Ase muszej Śląsiuk nadal jest bes for- 
karskie Szwecja — Norweg!a. Mecz lvb lasów Państwowych. wl i choć walczył lepiej niż przeć ty- | no tutaj pertraktacje w sprawia ldi- 


ég, 4:6, a Brown przegrał łatwo z Car-| 
terem 4:6, 3:6, 4:6. i 
Giechosłowek Drobny zakwalifikował się 
do 4-iej rundy zwycięukjąc Amerykanina 


Gwardia gromi 
Lechie 55 arty Are ta EE p se) 


GDAŃSK, 199 (tet. wt) — Wa 1ecy]: tegoroczny mistrz Wimbledonu — 


k | Raikenburg (USA) pokonał pa nader zacię- 
Wezeszczu odbył się mecz pięściar: | ia) wzies budka Patty (USA) 6:1, 4:6, Jig ! 


ski e drużynowe mietrzestwo pomię” | 6:4, 108, b. mistrz juniorów Ameryki — 
day Gwardią a Lechią z reaułtatem Fiam zwyciężył niespodtiowanie reprazen. | 
142 pianta UGA w retgrywkach © puchar Da- 

le: „ [visa — Muʻtoy'a 6:4, 7:5, S:6. 4:6 kdo o 

Wyniki iechniezwe (na | m. piędcia! Gonzales (USA) rwyciężył Larsena (USA) 
rae Gwardii): Pok uwyciężył w II r.) 
preas t. k e. Białoszowa. Na począt- | 


ku $ r zawodnik Lechii ulega kostu- 


Gedania — Czyn 8: R 


nakośozył ele awyciąctwem plłkarty, 
suwedzkich w stosunku 5:3 (2:2), 


Francja - Finlandia 
70:70 | 


PARYŻ, — Zawody lekkoatletyczne 
Franeja — Finlandia, zakończyły się 
wynikiem 70:70 pkt. O wyniku remi- 
sowym zadecydowała ostatnią konku” 
rencja — sztafeta szwedzka, wygrana 
przez Francję. Poszozęgólne -konkuren 
cje przyniosły zacięte walk; zawodni-- 
ków. Rewelacji nie było, niemniej uzy 


Równie mozuniałe jem, iż bez i 
dego wiąrania sportu takoły s ex5lną 


| sodniem, uległ wyraźnie ne punkty Ró ku międzynarodowych spotkań pil- 
|żyekiemu. Po dłuiszej przerwie ukazał, kzrskich polsko - czeskich. Juniorzy 


strukturą dynię aportowega zagadnienia ale w ringu Kamiński: w wales BAG 
to pozesiałohy jak dotycherm na ubo- niihi, Nie wykwal Jednak oipowied: 
Rh niej formy i przegrał, Pisurski niezbyt 
Gapytujemy ezy hc konecy- przekonuwujące pokonał Tahborka po 
cja ma Juń konkretne widoki reslian walee, która sawiedło lieanie zzroniadro 
cH? ną publiczność. Zgraytem w meczu był 
— Jeg te projekt gruntownie pree | wordykt w półcięśkiej, w której suro- 
pracowany, który pa uzgodnieniu go juś | wego Wojnowikiego Usnano sa zwycięze 
s Głównę Kemondą Służby Polaeo. ma. | cę w walee s Żylisem. 
je się w obeonej chwili prendmiotan | Wyniki techniczne: (na pierwszym 
wapólnych rozważań z Naczelną Radą | miejscu zawodnicy ŁKS-u); Różycki 
dis Sprow Młodzieży i Kultury Fisych | wygrał zdecydowanie ze Stasiakiem, 
nej, Głównym Ursędoem KF oree Zw. | i 
Młodzieży Polskiej, 


O W + 


zji łuku brwiowego. W koguciej Gi- 
gna! pokonał Snubińskiego |. 


W piórkowej Mikolnjozawaki prze- mistrzostwo drużynowe klasy A okrę sek; 110 m p. pł. Maria (Fr) — 146 
grał z Szubóńskie II W lekkiej Ant- gu gdańskiego w boksie zainaugurowa gek,; bieg 400 m — Lunis (Fr) — 48,4 


kiewic, wobes nadwagi pezeciwnika 


zdobyl punkty w. o, W spotkaniu to- ` 


warnyskim walczący z „Bombacedierem 
Wybrzeża” mlody Karp poddał cię w 
IT starou. W półśredniej Skierka po- 
kenal Stompkę w I! r. przes t, k, o. 
W średniej pa parumissięczne| absan- 
wii ma ringu wystąpił znów Iwański 
Zwyciężył on w 3 r przez k. o. am- 
binego Pieniążka, W półciężkiej Do- 
lecki wygrał przez dyskwalifikację 


Wysockiego Najbardziej zacięty po- 


jedynek rozegrali w ciężkiej Mechliń- 


ski g Polakowam W I r. Mechliński. 


jest dwukrotnie na deskach. W II-im 
starciu Mochliński przechodzi do ata- 
"ku i raz po rasie trefia swego prze- 
elwnika. który słaby jest i pod ko- 


niec starcia jest groggy. W II r. Mech-, 


lutaki demoluje Poelakowa i sdsepdo- 
wanie wygrywa na punkty. 


GDYNIA, 19.0 (tej. wł.) — Meez o| 


ne spotkanie pomiędzy Gedanią aj 
Czynem. Mecz zakończył się zwycię- | 
stwem Gedanii w stosunku 11:5, 
Przebieg walk był następulący (pię 
dciarze Gedanii na I miejscu) — Żak. 
nległ Samulewskiemu, w koguciej 


Klein pokonał Stefaniaka, w piórko- | 
wej Berent nie rozstrzyfnał spotka- | 


nia s Łukączem, w lekkiej, wobee ol- 
brzymiej przewagi Kudłacika nad su- 
rowym Samlere, sędzia ringewy prre- 
rwał walkę w połowie drugiego star- 
cia. Również w następnej kategorii 


niczne k. e. ambitnego, ale słabego 
technicznie, Janulewicna, W średniej 
Rajski pezegrał w 3 r. przea dyskwa- 
lifikasię z Caplewskim W półciężkiej 
Dolecki w 2 r. znokautował Bzymka, 
wreszcie w ciężlriej Białkowski ado- 


był pasky w a | 


skano szereg dobrych wyników, i 


i PROJEK JCZNYCH IMPREZ 
Bieg 100 m — Valmy (Fr) — 107, KTY LICZNYCH I 


Z kolci prosimy jeszeze w hnieniu ty- 
sęcy młodych zawodniczek i zawodni* 
: bi „ków, którzy 5 ogromnym samieresowi 
va kiir b, — Chenga (Er) niem iledeili wraz z redakeją „Preesla: 
2117 MM; -eg 1.500 m — an | du Spertowego” przehieg -ych ogôlno- 


Wows rekordy ZSRR 


W ramach mistreoaw Iekkoatletyes: 
nych ZSRR w Charkowie, ustunowiono 
5 nowych rekordów, W rzucie mlotem 
znany mioiaes Kanaki usanowił nawy 
rekard wynikiem 56,03 m. Vnekonaly 


| Krakcwa rozegrają w dniu 28 pań- 
,dzierulka w Pradze meca s rcprezren 
i tacją Juntorów tego miasta, a w dniu 
7 listopada rewanż w Krakowie. 

W dniu 10 października odbędzie 
(się w Pradze mccz międzymiastowy 


palomies — Praga, 
| 


———— 


qdnńsk-Oleztyn 3:3 


GDAŃSK, 19.9. (tel. wł) — O pu- 
char Ziem Odzyskanych rozegrany 
został we Wrzeszczu mecz piłkareki 
pomiędzy Okręgu 
j Gdańskiego | Mazurakiego Meon. ma- 
|kończył się wynikiem 3:3 (1:3), 


reprezentacjami 


Pierwsza bramka pada w 21 m. Zdo 
bywa ją lewy lącznik, Paszkowski, 
uzyskując prowadzenis dla Mazurów. 


kk sm - RART z 
m SAW: GU FC A LECZY 


| (Fr} — 3148.2 min.; bieg 5-000 m — 


Chychła zwyciężył w 2 r. przez tech-. 


Makela (Fin) — 14/34,8 mins rzut o-| 
szczepem — Rautavaara (Fin) — 69,77 
m; skok o tyczce — Katają (Fin) — 
4,10 mi skok wzwyż — Damitia (Fr) | 
i Thiam Papa. Gallo (Fr) — pe 103! 
em; pchnięcie kulą — Barlund (Fin)! 
— 13,22 m; sztafeta szwedzka — Frap 
eja — 1157,4 min. 


= TE 
—— 


KOSZE W POZNANTU 
PÓZNAŃ, 19,9 (tel. wł.) — Koszy- 
(„karze wicemistrza Poleki ZZK (Po- 
znań) rozpoczęli swój sezon w Pozna- 
niu spotkaniem towarzyskim g Pomo- 
ruaninem z Torunia, Ponieważ obie) 
drużyny nie godziły się na dalszą ros 
grywkę, Mecz zakończył się wyni- 


polskich sawodów m'!odzjeży szkolnej 
we Wroclawiu, e odpowied osy bely 
kontynuowane ogólnopolskie zawody 
sportowe młodzieży sokolnej. 

— DOenywiście! — Opracowany już 
projekt terminarza zawodów szkolnych 
przewiduje rozgrywki w skali © g ó ln o 
państwowej. Zawody tegoroczne 
we Wrocławiu były tylko  nierwesa, 
przygodną raczej próbą prueprowadno: 
nia ich, to też peseprowadsone zastały 
w niepełnym uakrosie. 
GIĄGLE BRAK LUDZI 

; I URZĄDZEŃ 
Pruschodzieny da sprow pntesah oskol 


nietwa w dziale w. Í. i apertu, 
— Ludzie, ems | środki materialne. 


j*rednindysansowiee raduiecki — Poar Wyrówaujący punkt przed przerwą u- 
| czewski natanowii dwa rokordyi w bie. 


zyskuje w 44 m Rofocz. 
gu na ROA m wynikiem 11515 miny oraa | szt sów 
w biegu na 1000 m 2-344 min, | W drugiej połowie Olsztyn = 


zdobywa prowadzenie ze strzału irod- 

Ropresentaryjna salnfeta ZERI w eklu ; żyka. Parę 
daje Mildi, Sundues, Karaulow i Gotowi arek ati gości A Pate pod 
bin mentaire pe e G m wyka wrain aia pa dz ka e 
f min. a a C "ILU staje szozęśliwie interweniujący 
dale Pugaczewabi. Dein, Wieluśme, Pokorski na bramce Gdańska. W 61 
Jorenko osiąmięle enaa 7441,0 mia, minucie Rogosz w przeboju strzela 


gola I wynik brzmi 2:2. Ostatnie pół 

Tasna GIER © WEJCIE DO uei _ godainy Preynoal przewagę drużyny 
gio pkt st Wr. | gdańskiej. Jeden z takich wypadów 

1) Lechia e a me Przynosi w 76 m. bramkę dla Olszty- 
1) Badamisk 4 ê tb na, którego zawodnicy podwyższają 
5) Szombierki 3 s mi |wynik da 3:2. Na minutę przed koń- 
Q Stra i 2 LSL cem Regesa ustala wynik meczu aa 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 


Z 2809 0 


Sukces ma torze w Łęgnowie: 


Polacy zwyciężają Szwedów 4: 2 


BYDGOSZCZ, 19.9. (tel. wł.) — Spotkanie międzynarodowe 


Połska naszych wioślarzy, rozegrane w 


Szwecja — 
dniu wczorajszym na torze regato- 


wym w Łęgowie pod Bydgoszczą, zakończyło się sukcesem polskich wio- 
seł w stosunku 4:2 (za zwycięstwo dawano po jednym punkcie). 
Doskonale przygotowani do regat olimpijskich nasi wioślarze, wykazali 


w bezpośredniej .walce z taką potęga 


sumienna i wytrwała praca dała w tym 


wioślarska, jaką jest Szwecja, że 
sporcie odpowiednie  rzultaty. 


Nasz 20-krotny mistrz Połski i b. mistrz Europy, krakowianin, Roger Ve- 
rey, mimo swych 36 lat, znajduje się ciągle jeszcze w dobrej iormie i wraz 


ze swym kolegą klubowym, Dezco Scaba, zdobył dla 


cenae punkty, 


Zwycięstwo w jedynce było przekony- 
wujące, a w dwójce podwójnej Szwedzi 
zostali rozgromieni. Nasi reprezentauci 
zwyciężyli o kilkanaście długości, wyka: 


zmjąc b dobrą kondycję, technikę, zgra- | 


nie na najlepszym poziomie. W tej kon- 
kurencji przypuszczalnie straciliśmy me- 
dal olimpijski bezpowrotnie na minio- 
nych igrzyskach londyńskich. 


TONĄCA ŁÓDŹ 

Załogi BTW pojechały również b. do- 
brze w czwórce, a co najważnicjsze w 
zdobyły również 2 


ósemce. W sumie 


cenne punkty. Młodzi ci wioślarze wy- ` 


kazali dużo energii i siły woli w biegu 
czwórek ze sternikiem. Na ostatnich me 
trach wiosłowali na stopniowo tonącej 
łodzi, która po przejechaniu celownika 
znalazła się kompletnie pod wodą, a re- 
prezemtanci nasi użyć musieli przymu- 
sowej, niezbyt przyjemnej, kąpieli, Znaj 
dujące się w pobliżu łodzie motorowe 
musiały udzielić pomocy, tuk, że zało- 
ga znalazła się szybko na lądzie. 

Ósemka BTW w decydującej 
przy stanie 3:2 uniiała zwyciężyć pewnie 
e dwie długości, obejmując prowadzenie 
od Płocka wal- 
€zyli również b. ambitnie. Przegrali do- 
głownie o centymetry. 

Dwójka BTW nie ukończyła 


walce 


startu. Przedstawiciele 


biegu. 


-Pe przejechaniu kilkuset metrów star- 


tujące w tej konkurencji łodzie zjechały 
się zbyt blisko, tak, że arbiter je ża. 
trzymał, Pierwsza ruszyła ponownie vsa- 
da szwedzka. Nasi młodzi zawodnicy, 
widocznie zdenerwowani pierwszym po- 
ważnym startem, zostali w miejscu i wy 
eefali się. 

Nasi goście skorzystali z przydzielone- 
go sobie taboru, który nazwać można 
śmiało dobrym. Walczyli zwycięsko, ain- 
bitnie, na całej trasie uctępowali na- 
sym zawodnikom przede wszystkim 


techniką wiosłowania. | 


. 
CO MÓWIĄ SZWEDZI | 

Przegraną, a szczególnie w ósemce, tlu 
maczą częściowo niedokładną znajomo- 
ścią łodzi i niedyspozycją dwóch człon- 
ków osady. Z samych regat, ich orga- 
nizacji i w ogóle pobytu w Polsce Szwe- 
dzi są b. zadowoleni i cieszą się, że na- 
więzali z nami stały kontakt. j 

Najsilniejszą osadę tworzyli zwycięz- 
ey w dwójce, członkowie klubu „Kunga. 
los - Roddklubb“, którzy w Londynie w` 
tej kategorii uplasowali się na dym, 
miejscu. 

Przed samymi regatami w sobotę pa- 
nowała w Bydgoszczy fatalna pogoda. B. 
silny wiatr zechodni natrajał pesynisiy 
cznie co do samych regat. W niedziele., 
wiatr nieco ustał i od czasu do czasu | 
przyświecało słońce. Zainteresowanie za: 
wodami, mimo takiej pogody, bardzo 
duże. Na trybunach zebrało się przeszło 
5.000 osób. 


WYNIKI TECHNICZNE 

Bieg jedynek — zwyciężył Verey (P) 
w czasie 1:45, 2) Christersson (Sz) | 
8:07,8. Verey przejął prowadzenie od j 
samego startu i nie dał przeciwnikowi 
dojść do głosu na całej trasie. Starto- 
wał po raz pierwszy po wojnie na lo- 
dzi, którą w 1939 r. zostawił w Holan- 
di. 

Bieg II — czwórki ze sternikiem — 
zwyciężyła osada polska w składzie: Ko- 
ścielak, Kocerka H., Kocerka T. Suli- 
gowski, sternik Szyperski — w czasie 


barw naszych dwa 


7:215. Osada szwedzka 7:22,8. W bie- 
gu tym prowadzenie od staniu objęli 
Polacy. Szwedzi jednakże zdążyli zbli- 
żyć się do osady polskiej, tak, że w Iru 
giej części zacięcie walczono o prowadze 
| nie. Osada BTW zdobyła się na wyzi- 
Jłek i pewnie wysunęła się na czoło. 
Duża fala zalewała systematycznie pol- 
ską łódź, tak, że na finiszu Szwedzi 


znów doszli, a Polacy po szczęśliwym 
celownika, znależli się 
wraz z łodzią w wodzie. 
Po biegu tym Polska prowadzi 2:0. 
Jako trzeci bieg międzynarodowego 
sputkania rozegrane konkurencję dwó- 


przejechaniu 


jek, w której pewnie zwyciężyła osada 
szwedzka w czacie 7:36. Jak już pisaliś-! 
nty, nasi wioślarze biegu tego nie ukoń- 
czyli. Szwedzi startowali eni w nastę- 
pującym składaie: Torberntsson, Guan- 
nersston. 

W czwartym biegu spotkały się czwór 
ki wagi lekkiej, *w której zwyciężyli 
Szwedzi na finiszu o kilka centymetrów, 
uzyskując czas 1:07, Polacy — 7:07,32. 
W biegu tym wałka o prowadzenie na 
całej trasie, a zwycięstwo Szwedów uzy 
kane zostało dosłownie na ostatnich me 
trach. Osadę polską tworzyli członko- 
wie Tow. Wioślarskiego Płock w skła- 


Lekkoatletyczne erby Krakowa 


KRAKÓW, 19.9 (Tel. wł). Doroczne derby 
lekkoatletyczne Krakowa, Cracovia — wk 
sła odbyły się w niekorzystnych warun- 
kach atmosferycznych, co odbiło się za- 
równo na wynikach, jak I na frekwencji. 
W konkurencjach żeńskich zwyciężyła Wi- 
sła 41:27 pkt, w męskich Cracovia 64,5; 
55,5, Łączna punktacja nie jest obliczana 
w tych zawodach. 

Legutko (W) wygrała 3 . konkurencja 
60 m — 8,3: 10 m — 15 sek. (rekord ży- 
ciowy)., w dal 491, Łaptas (W) kulę i 


182 cm strącił tylko lekko. Dobry wynik 
w skoku w dal uzyskał Rodański. 

Wyniki techniczne: 100 m Puzio (C) 11,4 
400 m, Puzio 53 800 m, Wideł (C) 2:06,2; 
2) Widerski 2,08,3 1500 Kwapień (W) 
4:15; 2) Wicderski 4:17,5 — 5000 Biernat (W) 
17:03,9 — 4X400 Cracovia 3:47,3. W zwyż 


| Dręgiewicz 178; w dal Rodański 620 (poza 


dysk 9,37 i 32,71. Sztatetę 4X100 wygrała ! 


wisła 58,2. Cracovia wygrała tylko 
skok w zwyż (Morozówna — 124 cm). 

w konkurencjach męskich niespodzian: 
ką były dwie porażki mistrza Polski Wi- 
derskiego. W sobotę Widerski (W) prze- 


konkursem Kumorek (W) 627), kula | dysk 
Makulec (C) 12,27, 38,10. Oszczep Curaj 
(w) 4530 Organizacja zawodów dobra. 


KRAKÓW — WROCŁAW 
W PŁYWANIU 
KRAKÓW, 19.9 (Tel. wł.). Międzymiasto- 
we zawody pływackie Kraków — Wrocław 
przyniosły zwycięstwo reprezentacji Kra- 
kowa 115,5; 69,5. Wrocław wygrał zaledwie 


grał na 1500 m ze swym kolegą klubo- dwie konkurencje męskie — a to na 4100 | 
wym Kwapieniem, wicemistrzem Polski na 
tym dystansie, w niedzielę zaś — do Wi- 
dta (C) na 800 m. W zwyż Dręgiewicz (C) 


Grzywocz spotkał się już z Sobkowia- 

kiem kilka razy, Wszystkie spotkania 

obu tych zuwodników kończyły się zwy- 

cięstwem Ślązaka. Na zdjęciu widzimy 

walkę obu tych zawodników w półdy- 
dystansie. 


Dolny Sląsk - Opole 2:1 


BYTOM, 19.9 (Tel. wł.). Dolny Śląsk — 
Opole 2:1 (0:1). Składy drużyn: Opole — 
Paszkiewicz, Lang, Kubiak, Niebylski, Su- 
chy, Przybylski, Getecki, Nestorek, Weso- 
łowski, Mączka, Śliwiński (Hohajler). Wro- 
cław: Krzyk, Hełczyński, Dąbrowski, Syk, 
Stoly, Kozubek, Zwoliński, Borak, Kiarich, 
Szeter, Szymczak. Sędzia p. Bohdanowicz. 

Drużyna $ląska Opolskiego wystąpiła 
osłabiona brakiem zawodników Srombie- 
rek | Polonii (Bytom). Do przerwy zazna- 
cza się przewaga Opola, dla którego 
prowadzenie uzyskuje Wesołowski z po- 
dania Mączki. Po pauzie gra się wyrów: 
nuje I upływa na obustronnych ałakach. 


Sieredzam w zbyt niskiej pocycji etakuje Bazernika. 


aa Lowy 


Ramicwarni. 


i Cracovia pokonała 


i 200 m w st. klas. przez wicemistrza Pol- 
ski Manowskiego I Komowskiego. Na 100 
metrów stylem dowoinym Manowski za- 
jąt dopiero 3 miejsce. W piłce wodnej | 
AZS Wrocław w spot- ` 


kaniu towarzyskim 5:2 (3:1) a Kraków. 
zwycieżył Wrociaw 2:1 (:0) 
PIŁKA W KRAKOWIE 


KRAKÓW, 19.9 (Tel. wł.). Druga niedzie- 
la mistrzostw klasy A przyniosła zwycię 
stwa gosoodarzy. Wieczysta Korona | 
3:0 (1:0), Zwierzyniecki — Okocim 4:2 (2:0) 
Cracovia | b. — łŁobzowianka 2:1 (2:0). 
Fablok Chrzanów Garbarnia I b 3:2, 
(1:1). Szczakowianka — Groble 2:0 (1:0). 
Tąrnąvia I b — Wisła I b 5:1 (3:0). Jedy- 
nie Dąbski na własnym bolsku zremiso- 
wał z Mościcami 2:2 (2:0). 

W ramach mistrzostw Polski Głuchonie- 
mych w piłce nożnej mistrz Polski zeszło- 
roczny KS Głuchoniemi Poznań pokonał 
w niadzielą na boisku Cracovii KS Gu 
choniemi Kraków 3:2 (2:0). Mecz piłkar- 
ski na odbudowę Warszawy Radio — Li 


„teraci — Artyści zakończył się po równo- 


raził niepewnością chwytów. Reszta dru- 
Łyny na przeciętnym poziomie, to znaczy 
niższym od normainego. Wyróżnić można 


rzędnej grze wynikiem remisowym 1:1 (1:0) 


dzie: Kawiecki, Sandomierski, Archita, 
Godlewski, stemik Kołakowski. 

Po biegu tym stan meczu brzmi 2:2. 

Następnym był bieg dwójek podwój- 
nych, w którym nasi reprezentanci — 
Verey i Dezco Scaba — zwyciężyli prze 
konywująco Szwedów z Getoborzu e kil 
kanaście długości. Połacy 7:09,8, Szwe- 
dzi 8:10. 

Po biegu tym Polka mewa prowadzi 
392 

Ostatnia konkurencję spotkamma był 
bieg 8-k, w którym osada PTW, w skła- 
dzie: Świątkowski, Kocerka H., Koście- 


lak, Nówsk, Krężlewski, Radziński, Kon 


cerka T., Suligowski, stenik — Szyper. | 
ski — zwyciężyła pewnie osadę szwedz- 
ką w czasie 6:19,8, Szwedzi 6:28,8. 

Po biegu tym Polska uzyskała zwycię- 
stwo 4 : 2. 

W odbytych międzybiegach w przer- 
wach pomiędzy poszczególnymi biegami 
spotkania międzynarodowego rozegrano ` 
następujące biegi: czwórki, półwyścizo-' 
we nowicjuszy, w których zwyciężył Klub 
Wioślarski Barcin w czasie 7:20,6. w, 
biegu czwórek nowicjuszy zwyciężyło | 
Tow. Wiośl. Włocławek w czasie 7:23. 
W czwórkach półwyścigowych pań >wy- 
ciężył Warsz. Klub Wioślurek w czasie 
5:52,5 przed Kl. Wioślarskim WISŁA 
(Warszawa). Czwórki młodyc' „ 
sły zwycięstwo Tew, Wiośl. Włocławek 
w czasie 7:31. 


| 
I 
_gnio- 


Z. Wiciński 


Pere — moni, zv Uzwiga juz na swych barkach trzy krzyżyki — dzielnie 
spisał się w czasie meczu Dolska — Szwecja. 


Na stadionie zbudowanym przez młodzież 
będą startowali Polacy w Bukareszcie 


(Korespondencja własna „Przeglądu Sportotcege”) 


ŁÓWNYM tamatem zainteresowań ca- 

łej rumuńskiej opinii sportowej są 
obecnie Międzynarodowe Zawody Lekko- 
atletyczne, które w dniach 25 — 26 bm. 
zgromadzą na Stadionie Centralnym w 
Bukareszcie przeszło 200 czołowych za- 
wodników zaprzyjaźnionych krajów. 
Punktem wyjściowym zawodów będzie 
inauguracja uroczysta stadionu, przy 
udziale członków rządu Rumuńskiej Repu- 
bliki Ludowej, przedstawicieji dyploma- 
tycznych państw, która wezmą udział w 
zawodach oraz delegacji sportowych r 
całego kraju. Przy tej okazji Minister 
Oświaty wręczy przedstawicielom władz 
sportowych akt donacyjny, przekazujący 
stadion na własność naczelnej organiza- 
cji sportowej Rumunii Organzatia 
Sportului Popular — oraz zostanie nada- 
na nowa nazwa tej arenie sportowej. 
Stadion bukareszteński, który znajduje 
się w odiegłości zaledwie 14 minut od 
śródmieścia, został odbudowany — zgod 


Szombierki - Radomiak 2:2 


BYTOM, 19.9 (Tel. wł.). Szombierki 
Radomiak 2:2 (1:0). Składy drużyn: Szom- 


bierki — Fiskal, Czernik, Kalus, Gaweł, 
Szopa, Wieczorek, Gorzelik, Czypionka, 
Podeszwa, Pożimski, Ronk. Radomiak: 


Ciupa, Adamczyk, Klocek, Kopeć, Rusino- 
wicz, Gibaszewski, Pyziak, Gniewek, Cza- 
chor I, Poszytek, Reczyński. 


Utrata jednego punktu na własnym bol- 
sku w spotkaniu z Radomiakiem pommiej- 
siyla znacznie szanse Szombierek na wej- 
4cie do Ligi. Gospodarze zagrali Jeden 
ze swolch słabszych meczów. Brak Kra- 
sówki w ataku nie usprawiedliwia słabej 
gry całego zespołu, ale przyczynił się do 
niezaradności napadu pod bramką prze- 
ciwnika Bramkarz miejscowych ponosi wi- 
nę w utracie pierwszej bramki, ponadto 


jedynie Renka na lewym skrzydie. 


Radomiak przedstawił się jako zespół 
bojowy i wyrównany. Ruchliwi napastnicy 
Radomiaka do przerwy wprowadzali za- 
met pod bramką gospodarzy, ale zbyt 
indywidualna gra poszczególnych zawod- 
nikcw okazala się nieskuteczną ! nie 
przyniosła efektu bramkowego. 

Po przerwie: goście opad na siłach, 
zdołali jednak uzyskać dwie bramki, obie 
z wypadów. Jako całość, Radomiak oka- 
zał się drułyną zaawansowaną technicz. | 
me | ambitną. Uzyskany remis byt całko- 
wicie zasłużony, biorąc pod uwagę, że 
oprócz półgodzinnego okresu zdecydowa- 
nej przewagi gospodarzy w M połowie, 
Radomiak posiadał na ogół więcej z gry. 
Na wyróżnienia zasłużyli Klocek w obro- 
nie oraz Pyziak na prawym skrzydle. 


Pierwsza połowa upływa pod znaklem 
lekkiej przewagi gości. Prowadzenie dla 
Szombierek uzyskał w 12 min. Pozimski. 

Po przerwie goście wyrównują w 6 m. 
ze strzału Raczyńskiego. Od tej chwili 
zaznacza się silna przewaga Szombierek, 
które wykorzystują opadnięcie ma siłach 


Radom - Częstochowa 
CZY | 


CZĘSTOCHOWA, 19.9 (Tel. wi.). 
żowe spotkanie plikarskie o puchar trzech 


miast pomiędzy reprezentacjami Radomia 
i Częstochowy zakończyło się zwycięstwem 
Radomia 5:1 (2:1). Do spotkania tego go- 
ście wystąpił bez zawodników Radomia- 
ka a Częstochowa bez zawodników Skry, 
zatrudnionych rgrgrywkomi o wejście do 


btamy państwowej. 


zawodników przeciwnika. Mie wytrzymała 
kondycyjnie zwłaszcza pomoc oraz trójka 
środkowa. Pomimo przewagi miejscowych, 
Gniewek uzyskuje w 30 min. w przeboju 
prowadzenie dla Radomiaka. Mialscówii 
wytównują z przypadkowego dalekiego, 
ale piasowanego strzału Czypionki na 9 
minut przed końcem spotkania. + 


30.000 widzów podziwia motocykie 


ale w kasi 


GLIWICE, 19.9 (Tel. wi.). Odbyły się tu 
zawody motocyklowe o mistrzostwo Ziem 
Odzyskanych. Wyniki: na 5 okrążeń toru 
(2850 m) wózki: 1) Paluch (Pol. Byt.) 12:15,5 
przeciętna 69,7 kmjgodz.; 2) Potajało (O- 
kęcie) 13:12,2, Kat. 125 ccm; 1) Henek 
(Pogoń Kat.) 12:48,3 przaciętna 66,9, 2) He- 
nek Herbert (Pogoń Kat.) 12:48,4. 

Na 10 okrążeń kat. 250 ccm: 1) WoWin- 
ger (Wisła Kr.) 22:01,8 przeciętna 77,6; 2)! 
Minecki (Unia Pozn.) 23:09,9; 350 ccm: 1) 
Brun St. (PKM W-wa) 19:05,5, przec. 89,6; , 


w ślclińsici 
na deskach 


BYDGOSZCZ, 19.9 (Tel. wi). W sobotę, 
rozegrano w Bydgoszczy spotkanie bok-, 
serskia o mistrzostwo Pomorza pomiędzy 
drużynami: ZZK Inowrocław a miejsco- 
wym  Zjednoczeniem z wynikiem 6:10. 
Zjednoczenie wystąpiło bez kontuzjowa- 
nych: Jóźwiaka i Kruży. Walki na ogół 
stały na przeciętnym poziomie. 


Wyniki techniczne (na | miejscu ZZK): 
w muszej Szulc zwyciężył niezbyt zasłu- 
żenie mfodego Helaka, w koguciej Glo. 
niak w spotkaniu z Kowalewskim zreml- 
sował. W piórkowej Mrozowski zdobywa 
punkty w. o. W lekkiej Puszczykowski 
przegrywa wysoko z Baranowskim. Bo'lń- 
ski w spotkniu z Wiklińskim wykazał 
olbrzymią odporność na closy | przegrał 
jedynie na punkty. W I r. Wikliński poj 
przypadkowym ciosie znalazł się do 8-miu 
na deskach. W średniej walczyli Ceglar- 
ski z Sosnowskim. Lepszym bezsprzecznie 
był zawodnik ZZK 1 znowu sędziowie 
orzekli remis. W.półciężkiej spotkali sie 
Zalewski z Gnatem. | tutaj dużą pomył- 
kę popełnił sędzia ringowy. który po! 
obustronnej inej wymianie ciosów pod 
koniec pierwszego starcia z niewiado- , 
mych przyczyn odesłał do rogu zawodni- 
Wwa ZZK. W ciężkiej punkty w. o dla Zjed: 
maczenia zdobył Chyła. 


nie z wymaganiami nowoczesnego boiska 
samorzutnie przez młodzież sportową, 
która pod kierownictwem fachowców, 
wykonywała nawet najtrudniejsze roboty, 
pragnąc tymsamym zadokumentować swo- 


je zrozumienie dla akcji umasowienia 
>portowego. 
Otoczony z dwóch stron naturalną 


skarpą, wzdłuż której budowane są try- 
buny betonowe, stadion bukareszteński 
ma imponujący wygląd i dzięki rozlagfo- 
tci dterenu, żostał on dostosowany dla 
uprawiania wszystkich gałęzi sportu. Na 
zapleczu głównych trybun znajduje się 
szereg solidnych zabudowań, w których 
mieści się Akademia Wychowania Fizycz- 
nego z obszernymi salami gimnastyczny- 
mi, salami wykładowymi oraz pokojami 
mieszkalnymi dla studentów | studentek. 


GWIAZDY RUMUŃSKICH STADIONÓW 


Jednocześnie z pracami nad ostatecznym 
przygotowaniem stadionu do  międzyna- 
rodowych zawodów lekkoatletycznych, 
prowadzona jest systematyczna zaprawa 
zawodników, wchodzących w skład repre- 
zentacji narodowej. Poszczególni atleci 
osiągają coraz te lepsze wyniki, jak np. 
dyskoboł Raica, który w ostatnich dniach 
rzuca bieżąco, a nawet przekracza 50 m, 
lub Gurau osiągający, już niemal bez 
zbytniego wysiłku 15 m w pchnięciu ku- 
lą. Najnowszą sensacją w tej dziedzinie, 
jest niewątpliwie powrót na boisko asa 
atletów rumuńskich oraz najlepszego 
sprintera europejskiego — lon Molina — 
który po wypadku w Pradze ulokowany 


e... pustki 


2) Jankowski (Polonia B) 19:56,1; 500 ccm: 
1) Dąbrowski (PKM W-wa) 19:29,6, przec. 
87,6; 2) Nowacki (Unia Pozn.) 19:39; 3) ży- 
mirski (Okęcie) 20:00,9. 


„Handicap”* wygrał Brun St. w 19:54,8, 
przec. 85,7, Wicemistrzostwo zdobył 2y- 
mirski w 20:08,4; 3) Wolfinger (Wisła Kr.) 
21:14,6. 


Najlepszy czas okrążenia uzyskał 
St. w piątym okrążeniu w 1:49,4, przec. 
93,9. Uryskana przeciętna jest najlepsza 
po wojnie w Polsce. 


Publiczności zebrało się 30.000. Kasy, jak 
zwykłe, zawiodły. 


Cerdan - Zale —_. 


pasjonuje tłumy 


Mecz Cerdan — Zale (Zalewski) « 
mistrzostwo świata pasjonuje tłumy 
Dzienniki są pełne fotografii uśmiech 
niętego Marcela i optymistycznych 
acz skromnych oświadczeń. Trochi 
za pewny siebie jest nasz rodak Zale 
Zalewski, ale wkrótce zobaczymy 
kto miał rację. 

Dzienniki nawet niesportowe ataku 
ją Cerdana, że za dużo się fotografu 
je, za mało trenuje przed meczem. 
a EO A 
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Brun 


MOKOTOWSKA z miesięcznie LTW: AAEEZE 


został przez wiadze sportowe w miajeco- 
wości kąpielowej Felix-Oradea. Mowa 
rozpoczął już treningi oraz świadczył, R 
czuje się bardzo dobrze, wyrażając jed- 
nocześnie nadzieję, że do 25 września 
osiągnie ponownie najlepszą tormę | wei- 
mie udział w lekkoatletycznych zawodach 
międzynarodowych. 

Ostateczną próbą przed definitywnym 
ustaleniem reprezentacji narodowej na 
zawody międzynarodowe, był tumiej f- 
natowy o puchar Jedności Młodzieży, w 


dniu 11 i 12 września. W tumieju tys 
który obejmował poza lekkoatletyką I 
gimnastyką, wszystkie gry sporiowe i 


| boks, wzięło udział 360 aletów | atistek 
|z całego kraju, wyłanionych spoéród 
| 428.000 miejskich | wiejskich zawodników, 
| którzy stanęli w pierwszej fazie ogólno 
krajowych zawodów młodzieżowych 
Cupa Unitatii Tineretului — do wyścigw 
o zaszczytny tytul mistrza Zjednoczenia 
Młodzieżowego w danej dyscypinie per 
towej. , 


BARA REPREZENTACH 
i Bezpośrednim skutkiem tego turaiajv bę- 
dzie odmłodzenie rumuńskiej reprezante- 
cji na międzynarodowe zawody lekkoatie- 
tyczne, gdyż wyłonił on szereg nowych te- 
lentów — zwlaszcza kobiecych — których 
oddano do końcowej zaprzwy pod opie 
kę wykwalitikowanych trenerów. 
wiadomość m przyjeździe na zawody 
bukareszteńskie licznej grupy atietów poł- 
skich, przyjęto z dużym zadowoleniem i 
zainteresowaniem, zwłaszcza, że lekko- 
atletyka połska cieszy się w Rumunil do- 
brą marką. 

Dia przyjęcia licznych gości zagramicz- 
nych czynione są staranne przygotowamia 
pod nadzorem naczelnej organizacji spot- 
towej O. S. P. 


ZATOPEK CHCE Bić REKORD NA 0 kM 

Zawody międzynarodowe w Budapeest- 
cie będą, być może, świadkiem pobicha 
| jednego rekordu światowego. Zatopek po- 
prosił specjalnie organizatorów, aby ska- 
sowali bieg na 5.000 m, a na jego miej- 
sca wprowadziń dystans 10.000 m. Czech 
oświadczył, że na tym dystansie »próbw- 
je pobić rekord świata. Można oczekiwać, 
że startujący w tym biegu Kielas pobije 
swój rekord życiowy. m. 


j 
| 


Bibrzycki atakuje lewym prostym, ole 
Komuda umiejętnie blokuje. R'urszawia- 
| nin wygrał swą walkę zdecydowanie. 


W WORWO 
WARUNKI PRENUMERATY 

zł 96.— 

Wpiecać wylącznia na adres Administra- 

cji Warszawa, ul. Mokotowska 5 

„Przegląd Sportowy". konto P. K.O. 1-1935 
CENY OGŁOSZEŃ 

1 mm w  lekście urerokeści jednej 
szpalty — 28 zł. 


